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Oświadczenie ministra Bevina 
w sprawie żołnierzy polskich za granicą

Londyn (PAP). Brytyjski minister 
spraw zagranicznych Bevin oświadczył w 
Izbie Gmin, że w krótkim czasie nastąpi 
demobilizacja oddziałów polskich, pozosta
jących pod komendą brytyjską. Rząd bry
tyjski poczynił wszelki3  starania, ażeby u- 
możliwić im powrót do życia normalnego 
w Wielkiej Brytanii lub innych państwach. 
Wojska polskie z Wioch będą przewiezione 
do Wielkiej Brytanii i rozmieszczone w spe
cjalnie utworzonym „korpusie osiedleń
czym*. Korpus ten pomyślany jest jako 
formacja przejściowa w calu ułatwienia 
przystosowania się żołnierzy do życia cy
wilnego. Ci żołnierze, dla których będzie 
można znaleźć pracę, zostaną od razu za
trudnieni. Pewna część otrzyma zajęcie przy 
odbudowie. Otrzymają oni również możli
wość przeszkolenia, aby móc objąć posady 
w Wielkiej Brytanii lub w innych pań
stwach. Z chwilą, kiedy wszyscy żołnierze 
otrzymają zatrudnieni?, korpus osiedleńczy

zostanie rozwiązany. Dopóki żołnierze pol
scy będą członkami korpusu osiedleńczego- 
będą oni podlegali prawom brytyjskim i 
brytyjskiej kontroli wojskowej.

Minister Bevin oświadczył następnie, iż 
przypuszcza, że wobec braku rąk do pracy, 
nie będzie rzeczą trudną znaleźć zatrudnie
nie dla zdemobilizowanych. Komitet do
radczy, złożony z przedstawicieli związków 
zawodowych i stowarzyszeń pracodawców 
będzie w tej sprawie współpracować z rzą
dem. Rząd brytyjski umożliwi oficerom i 
żołnierzom II korpusu połączenie się z ro
dzinami, znajdującymi się obecnie w Sta
nach Zjednoczonych, Afryce, Indiach, 
Niemczach, na Dalekim Wschodzie i w kra
jach zamorskich.

Rząd Wielkiej Brytanii postara się na
dal wpływać na żołnierzy, aby powrócili 
do ojczyzny d będzie im okazywał pomoc 
pod każdym wzgledęm. Dotychczas około 
30 tysięcy żołnierzy polskich wyraziło chęć

powrotu do kraju. Około 60 tysięcy żołnie
rzy znajduje się w Wielkiej Brytanii i ok. 
100 tysięcy poza jej granicami. Polacy, pra
gnący powrócić do ojczyzny, będą mogli to 
uczynić jako wojskowi. Rząd polski sam 
zdecyduje, czy staną się oni członkami pol
skich sił zbrojnych, czy też zostaną zde
mobilizowani. Powracający otrzymają od
prawę w' wysokości 8-tygodniowych poborów 
oraz ubranie cywilne.

Ewaksada wojsk iirytyjikicli z Egiptu
Agencja Tass donosi: W Izbie Gmin mi

nister Bevin odpowiadając na interpelacji 
konserwatystów w sprawie ewakuacji wojsk 
brytyjskich z Egiptu powiedział, że czyni 
to z pełną świadomością i że należało po
wziąć tę decyzję, gdyż utrzymywanie wojsk 
w innych krajach staje się niepopularne.

Przed powzięciem tej decyzji min. B*- 
vin kilkakrotnie zasięgał opinii ministrów 
dominialnych.

I Kroniki dyplomatykiPrzemarsz Armii Radzieckiej odłożony do 27 
maja z powodu wyborów w Czechosłowacji

PrawdaorepatrlacjiNiemców 
z Polski mozolnie zwycięża

Nie potrzebujemy uświadamiać niko
go w Polsce, w jakich warunkach odby
wa się repatriacja Niemców z Ziem Od
zyskanych. Wszyscy wiemy, że te wą- 

. runki wywołują nieraz nawet sarkanie 
w Polsce. Przypomina się bowiem, jak 
to Niemcy przeprowadzali masowe wy
siedlanie, stosując nieludzkie wręcz me
tody. Polska nie odpłaca Niemcom ty
mi samymi metodami, bo to nie leży ani 
w naszym charakterze narodowym, ani 
wogóle nie mieści się w możliwościach 
człowieka kulturalnego, Metody, jakie 
s-osowali Niemcy przy wysiedlaniu Po
laków z ich macierzystych ziem, zakwa
lifikowały Niemców jako nadających 
się do życia poza nawiasem społeczności 
ludzkiej. Polska, przeprowadzając pro
ces repatriacji Niemców z naszych ziem 
do ich własnej ojczyzny, stosuje metody 
ludzkie, zachowuje «ię bez zarzutu.

Ale ta prawda mu®i mozolnie walczyć 
o zwycięstwo. Świat tak się przyzwy
czaił do metod niemieckich w czasie tej 
wojny, że gdy się mówi o repatriacji, 
czy też o wysiedlaniu, to Anglikom i 
Amerykanom nasuwa się przed oczy' 
obraz metod niemieckich, Dodajmy, że 
w pierwszym rzędzie Niemcy wyrażają 
S’ę w sposób oszczerczy o repatriacji z 
Polski,

Ale kążdy okres zamroczenia jest 
krótki. Prawda o repatriacji Niemców 
z Polski musi walczyć mozolnie o swoje 
zwycięstwo, ale ostatecznie je wywalczy, 
W ostatnich dniach jesteśmy świadkami 
dużych sukcesów na tym odcinku. Pra
sa angielska i amerykańska staje się co
raz bardziej bezstronna. Coraz wyraź
niej podkreśla ®ię, że warunki transpor
towe ulegają usprawnieniu i że repa
trianci niemieccy traktowani są dobrze 
oraz bardzo dobrze są zaopatrywani na 
drogę do ich ojczyzny. W prasie angiel
skiej wywołało szczególne echo oświad
czenie kierownika Brytyjskiego Urzędu 
Kontrolnego dla Niemiec i Austrii, Hyn- 
da, który w dniu 9 bm. powiedział w 
Izbie Gmin, że proces repatriacji Niem
ców z Polski odbywa’się bez zarzutu.

Prasa amerykańska, wydawana w 
Niemczech, podkreśla również fakt, że 
repatriacja Niemców z Polski nie wywo
łuje żadnych zastrzeżeń ze strony ame
rykańskiej. To przekonanie znajduje 
swój wyraz w sprawozdaniach niemiec
kich agencji prasowych. Nareszcie, po 
tylu miesiącach otrzymuje Polska sa
tysfakcją również w postaci uczciwych 
sprawozdań na ten temat.

Andrzej Porębski.

Dat Kooperatysteh angielskich dla dzieci 
polskich

War szawa,  25. 5. Przybyła do War
szawy przedstawicielka angielskiej Ligi 
Kooperatystek, członkini Labour Party. p. 
Margarert Kay.

Pani Kay przywiozła 2,5 tony odzieży 
jako dar Kooperaty-stek angielskich dla 
dzieci najhardziej zniszczonych okręgów 
Polski.

P. Kay złożyła wizytę zarządowi głów
nemu Zwiąizku Spółdzielni ,.Spoiem“, któ
ra zajmie lo^dziaiem^ow,

Pr a g a  (SAP). Prezydium czechosło
wackiej Rady Ministrów podało -do wiado
mości publicznej, że od dnia 22 do 29 maja 
br. odbędzie się przez terytorium Czecho
słowacji przemarsz niektórych jednostek 
Armii Czerwonej obszaru naddunajskiego 
do radzieckiej strefy okupacyjnej Niemiec.

Oddziały Armii Czerwonej korzystać bę
dą z dróg bitych oraz czechosłowackich 
linii kolejowych. Dyslokacja tych oddzia
łów odbywać się będzie według planu, o- 
pracowanego przez czeski sztab generalny.

Prezydium Rady Ministrów podkreśliło, 
że przemarsz wojsk Armii Czerwonej przez

Warszaw' a  łPAP). W dniu 22 bm. 
wyjechała z Warszawy delegacja polska 
na pokaz działania bomby atomowej, który 
odbędzie się w rejonie wysp Marshalla na 
Pacyfiku. W skład delegacji polskiej wcho
dzą dwaj uczeni, rektor Uniwersytetu War
szawskiego — prof. dr. Pieńkowski i .prof. 
Uniwersytetu Łódżkiego, dr. Sołtan, oraz 
specjalny wysłannik Polskiej Agencji Pra-

Pr a ga  (PAP). B. protektor Czech i Mo
raw. Karol Hermann Frank został we środę 
publicznie powieszony w Pradze. Wyrok 
wykonał b. więzień obozu koncentracyjnego 
w Oranienburgu, który był pierwszą osobą, 
aresztowaną w Pradze przez gestapo. Przed

terytorium Czechosłowacji nie posiada żad
nego tła politycznego.

Rząd czechosłowacki zwrócił się do mar
szałka Związku Radzieckiego, Koniewa w 
powyższej sprawie, wyjaśniając, że prze
marsz wojsk radzieckich przez Czechosło
wację w przeddzień wyborów parlamentar
nych mógłby wywołać oddźwięk w opinii 
międzynarodowej. _

Marszalek Koniew natychmiast wstrzy
mał rozpoczęte przesuwanie oddziałów woj
skowych Annii Czerwonej i odroczył je do 
dnia 27 maja, tj. na dzień następny po 
wyborach.

sowej, kierownik działu zagranicznego PAP 
— red. Michał Hofman.

Delegacja polska, po przybyciu do San 
Francisco, odpłynie w dniu 12 czerwca a- 
mery kańskim okrętem wojennym wraz 
z przedstawicielami wszystkich innych 
państw, zaproszonych przez rząd amery
kański na teren eksperymentu.

samą egzekucją Karol Frank otrzymał list, 
podpisany przez organizację „Ogień i Plo- 
mień“, obiecujący, iż we wtorek o godz. 22 
oddział, złożony z 3 tys. uzbrojonych męż
czyzn uwolni go z więzienia.

Warszawa,  25. 5. W dniu wczoraj
szym wiceminister Spraw Zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski przyjął charge 
d‘affaires ZSRR pana/ Jakowlewa.

Również zoętał przyjęty przez ministra 
Z. Modzelewskiego ambasador W. Brytanii 
w Warszawie pan Cavendish Benting.

Minister Żeglugi i Handlu Zagranicz
nego dr. Jendrychowśki przyjął 6zefa 
UNRRA w Polsce gen. Druty. (PAP)

Pierwszy ogólnopolski kongres 
lorystyfzny

Kraków,  25. 5. W Krakowie rozpoczął 
się pierwszy powojenny ogólnopolski kon
gres turystyczny, zwołany przez Minister
stwo Komunikacji.
, Przewodniczącym kongresu został rektor ' 
Akademii Górniczej, prof. Goetel. Obrady 
rozpoczęły się od referatu rektera prof. 
Goętla pt. „Ideologia turystyki w Polsce 
demokratycznej11.

Mówca podkreślił, iż naczelną zasadą 
obecnej turystyki jest jejpowszechność 
wśród szerokich mas pracujących.

Omawiając możliwości turystyki w kra 
ju i zagranicą i nawiązując do swej ostat
niej podróży lo Szwecji, prof. Goetel zazn a 
czył. iż społeczeństwo szwedzkie interesuje 
się bardziej niż kiedykolwiek Polską, jak) 
terenem turystycznym.

Następnie omówione zostało zagadnierro 
turystyki polskiej w stosunku, do naszej 
obecnej struktury gospodarczej.

Odkrycie grobow prasłowiańskich na terenie
Warszawy

Warszawą,  25, 5. Na polach gro
chowskich' odkryte zostało duże cmenta
rzysko kultury łużyckiej (VI—VII wiek 
przed Chrystusem). Dotychczas odkryto 25 
grobów, w których znaleziono oprócz po
pielnic ze spalonymi kośćmi również szereg 
naczyń i ozdoby./

Niektóre naczynia są potłuczone z bron- 
zu. Groby znajdują się na niewielkiej głę
bokości 20—25 cm pod powierzchnią ziemi, 
a cmentarzysko to służyło, niestety w czi-
sie wojny za teren pod stanowiska dla cięż
kiej artylerii niemieckiej.
_ f i i a c j k iam '

kowej, lecz już w chwili obecnej stwierdzić 
można doniosłe znaczenie zachowanych 
wytworów kultury prasłowiańskiej. (PAP),

Pawszetimy stiajl kolejarzy w OM
Nowy Jork.  26. 5. Rozpoczęty dnia 

23 bm. późnym wieczorem strajk kolejarzy 
objął 250.000 kolejarzy. W rezultacie straj
ku dziesiątki tysięcy podróżnych w Nowym 
Jorku, Chicago i w innych większych mia
stach znalazło się w przykrej sytuacji u- 

. fiMaamscie

Wyjazd pisarzy polski do Paryża
Sekretarz redakcji „Odrodzenie*1 Zbig

niew Bieńkowski i znany krytyk Sandru *r 
udają się do Paryża celem nawiązania kon
taktu z młodą literaturą francuskąf.

*

Nowela do ustawy o postępowaniu 
doraźoym

Warszawa,  ?5. 5. W najbliższym 
czasie zostanie opublikowana w Bzienniku 
Lstaw nowela dn ustawy o postępowaniu 
doraźnym. Jedną z ważniejszych zmian 
jest podwyższenie minimum kary z 1 roku

Wyjazd polskiej delegacji na pokaz działania
bomby atomowej

Egzekucja Karola Hermanna Franka
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IV zatrutych oparach złudzeń i nieróbstwa
Co reprezentuje sobą „londyńska” emigracja

(Od korespondenta SAP), •

Londyn,  w maju.
Polska polityczna emigracja w Anglii 

charakteryzuje się w odróżnieniu od in
nych emigracji tym. że jest reakcyjna. O 
ile w byłym rządzie byty jakieś elementy 
postępu, o tyle cały aparat rządowy był 
nawakroś reakcyjny.

Na emigracji linia graniczna między 
sanacją i endecją całkowicie eię zatarła. 
Nie było wstydem być reakcjonistą, wsty
dem natomiast było być socjalistą. Kla
sycznym przykłademt nastrojów wśród po
litycznych emigracji były „Wiadomości 
Literackie'4. Pismo to w kraju, w słusznym 
wyczuciu nastrojów swych czytelników, 
było pismem postępowym. Natomiast na 
emigracji stało się pismem nawskroś re
akcyjnym.

„Grupa profesorska Endecji partią
postępową44. . .

Doszło do tego. te stara endecja (Seyda, 
Komarnicki) uchodziła za grupę postępową. 
Granica między Bieleckim i ONR najzupeł
niej znikła, W ministerstwach drukowano 
nielegalne pisma ONR („Walka44) na pa
pierze rządowym, W pismach tych gloryfi
kowano wyraźnie faszyzm. Często na po
siedzeniach Rady Narodowej Pragier zdo
bywał oklaski prawicy, a inny rzekomy so
cjalista kokietował Sosnkowekiego. Wiąlu 
emigrantów 6iedźąc w Anglii, a więc w 
kraju klasycznej demokracji duchowo 
przebywało w Niemczech i we Włoszech. 
Charakterystycznym przykładem nastrojów 
emigracyjnych by-ł fakt, żo zasiadający w 
rządzie ludowcy w. ogóle nie upomnieli się 
o reformę rolną. Zajęto się nią dopiero wte
dy, gdy była ona już realizowana w wy
zwolonej części kraju.

Im dłużej emigracja siedzi zagranicą, 
tym staje się mniej wartościową, tym mniej 
wanto sprowadzić ją do kraju. Oczywiście 
twiierdzenća tego niie można uogólniać gdyż 
wśród Polonii emigracyjnej 6ą tacy, którzy 
nie marnują czasu. Wiielu <ap. korzysta z 
istniejących zakładów' naukowych i zużyt- 
kowuje czas na kształcenie się.

Niestety większość tkwi w Ł zw. „Ghetto 
polskim44, w którym występują wszystkie 
wady narodu na obczyźnie, a nie występują 
jego zalety. Niektórzy Polacy z owego 
ghetta swoiście walczą o Polskę suweren
ną, to znaczy... handlują suwerenami.

Anders - Denikinem II wojny 
światowej

O fil© chodzi o arm ię A ndersa, to  m oi- 
naby ją przyrównać do armii Denikina. 
Sztab armii Denikina siedział w Paryżu, 
a samej armii kazano tkwić na Bałkanach. 
Tak samo jest z armią Andersa. Właściwy 
sztab siedzi w Londynie, a armie trzyma 
się we Włoszech.

Żołnierze armii Andersa pogrążeni są w 
nieróbstwie, które jest podtrzymywana po
mocą materialną. Króluje tam próżniactwo, 
bezkarność i coraz częstsze objawy niena
wiści do oficerów.

Obecnie krążą pogłoski, że II korpus 
ściągnięty będzie z Włoch do Szkocji. An
glicy boją się bowiem. że armia Andersa 
może się przekształcić w coś, co przypomi
nałoby „karną ekspedycję*4 przecivyko Wło
chom. To też poszukują oni jakiegoś miej
sca osiedlenia dla tych żołnierzy, którzy 
nie chcą wrócić do kraju.

W chwili obecnej trudno jest jeszcze mó
wić o zupełnym rozkładzie wśród emigra
cji. Otrzymuje ona nadal pod różnymi po
staciami zapomogi, krzepi się złudzeniami 
na temat przyszłej i rzekomo bliskiej woj
ny, a w związku z tym ma nadzieję na 
powrót do kraju. Na razie więc bierze za
pomogi, „cierpi*4 za ojczyznę i siedzi za
granicą.

Głównym zajęciem na emigracji jeat te
raz poszukiwanie wiz do różnych krajów 
za wyjątkiem własnego kraju. W tej dzie
dzinie niektóre państwa skłonne są udzielić 
pomocy w formie pmożliwienia Polakom 
osiedlania 6i'ę. Odnosi się to np. do Brazylii. 
Natomiast dominia brytyjskie mocno się 
wahają, chciałyby udostępnić imigrację 
rolników, a odstąpić komu innemu praw
ników.

Głównym nieszczęściem- jakie ciąży nad 
emigracją jest ieł łatwowierność, o ił? 
chodzi o wiadomości szkalujące kraj. Usu
nąć tę zmorę oto jest piękne zadanie dla 
polskiej propagandy. Jej zadaniem nie jest
jNjnawtoa si emigraoi&y, te  m kraju

wszystko przedstawia się jak najlepiej, ale 
mówienie o^nim szczerej prawdy i tylko 
prawdy.

W antypolskich złudzeniach 
III wo ny

Polityczna emigracja londyńska żyje, 
jak powiedzieliśmy wyżej, mirażem przy
szłej wojny. Nadzieje te są w pewnym sto
pniu potęgowane przez glosy części prasy 
brytyjskiej. Co>p ća wda, przyznać trzeba naj
poważniejsze brytyjskie organy prasowe 
nie d o p u sz c z a j na sw e szpalty  alarm ów  w o
jennych. „Tamce." np. chce za w szelką cenę zgo

dy ze Zwdązkńem Radzieckim. Sekunduje tnu 
w tym dążeniu liberalny „Manchester Guar
dian4*, a nawet •,Daily Ezpress44 lorda Bea- 
verbrooka nie używa antyniemieckiego to
nu, zaś „Daily Herald*4 wyraźnie zaznacza, 
źo jego niechęć do komunizmu ni o j3St jed
noznaczna z niechęcią do Związku Radziec
kiego.

Delegat Polaki na konferencji ministrów 
aprowizacji zwołanej przez urząd do spraw 
rolnictwa i wyżywienia „FAO44 w Stanach 
Zjednoczonych, oświadczył, że narody świa
ta muszą ściśle współpracować, aby zapo
biec w przyszłości ciężkiej sytuacji żywno
ściowej. Aby uniknąć klęski głodu, należy 
opracować ogólny plan wyżywienia świata. 
Mimo pomocy, okazanej Polsce przez 
UNRRA obywatele polscy otrzymują dzien
nie 218 gr. Chleba i to w kraju, w którym 
chleb etanowi 60 proc. dziennej 4i3ty ka
lorycznej. Delegat Polski wyraził w imieniu 
rządu polskiego wdzięczność generalnemu 
dyr. UNRRA La Guardia za jsgo wysiłki 
w spraw ie zdobycia zboża, tak koniecznego 
dla państw dotkniętych głodem. Trudności 
gospodarcze Polski nie trudno wytłuma
czyć. Podczas drugiej wojny światowej, 
Polska dwa razy była pol̂ m straszliwych 
walk. W r. 1939 Niemcy wtargnęli do Pol
ski, niszcząc wszystko.

W roku 1944-46. kiedy rozpoczęła eię 
ofensywa Armii Czerwonej na terenach ca
łej Polski, toczyły się zażarte boje. Nie 
m-oina wiięc adę dziiwić, że prwwiie cały plon 
roku 1945 uległ zniszczeniu. Należy też pa
miętać o tym, że po zakończeniu działań

Paryż  (PAP). Paryski korespondent 
PAP przesyła następujący komentarz do 
konferencji paryskiej. „27 maja zastępcy 
ministrów spraw zagranicznych podejmują 
swoje narady w Paryżu aby przygotować 
spotkanie czerwcowe. Wszyscy bezstronni 
obserwatorzy są zgodni cc dc -oceny spa
czenia konferencji, podkreślając, że rozbież
ne punkty widzenia uległy sprecyzowaniu 
i w ten epcaćb przygotowano grunt pod 
przyszły kompromis. Gotowość do ustępstw, 
okazywana w czasie konferencji przez Mo- 
łotowa w rzetelnym pragnieniu osiągnięcia 
zgody, nie pozostanie bez wpływu na opi
nię narodów pragnących utwierdzenia po
koju i udzieli się z pewnością również an
glosaskim mężom stanu.

W paryskich kolach politycznych zwra
cają uwagę na różnicę zdań, jaka zaryso
wała się w trakcie trwąnia konferencji w 
łonie amerykańskiego departamentu-stanu, 
którago wybitni współpracownicy jak pod
sekretarz stanu Dean Acheson i zastępca 
sekretarza stanu Pili Crayton zajęli sta
nowisko krytyczna wobec pozycji Byrnesa. 
Domagali się oni, by polityka amerykańska 
miast zaostrzać przeciwieństwa europej
skie, prowadziła raczej do odprężenia, któ- 
reby pozwoliło Stanom Zjednoczonym skon
centrować uwagę na właściwym terenie ich 
zasadniczych interesów jakim jest Daleki 
Wschód. Obaj mężowie stanu mieli zagro
zić dymisją i Byrnes będzie musiał znaleźć 
kompromis wewnątrz własnego urzędu.

Ostatnim z liczby problemów, których
przeglądu dokonała konferencja, był pro
blem niemiecki. Jeżsli punktem wyjścia 
było francuskie żądanie umiędzynarodo
wienia Zagłębia Ruhry i Nadrenii, to pla
ny amerykański i brytyjski rozszerzyły tę 
kwestię na całokształt zagadnienia Niemiec.

■ Zarysow ała ećę groźna perspektyw a rych łe 
go zakończenia okupacji, odrodzenia Rze
szy, jako samodzielnej potęgi państwowej.

Z polskiego punktu widzenia niepodsta- 
wowy problem polityki międzynarodowej 
jest zarazem zasadniczym problemem nasze
go bezpieczeństwa podobnie, jak jest on - 
nłm dla Francji. Solidarności interesów 
obu krajów w tym. względzie dali wyraz 
M kakcii tt&a&ia m&*.

Psychoza wojenna, jaka tu i owdzie 
znajduje wyraz na łamach niektórych dzień 
ników, bynajmniej nie odzwierciedla na
strojów szerokiej opinii brytyjskiej. Spo
łeczeństwo brytyjski o jako takie wojny 
zdecydowania nie chce. Tego rodzaju na
stroje najlepiej charakteryzują stosunek do 
Polaków. Otóż w ielu z polskich em igran
tów nauczyło się języka angielskiego i w 
swych .rozmowach z Anglikami chętnie po
rusza temat przyszłej wojny, która ich 
zdaniem jest nieuchronna i której z upra
gnieniem czekają. Przeciętny Anglik, który 
wyrazu „wojna*4 nienawidzi, zaczyna się 
po prostu obawiać Polaków, w których do
patruje się mącicieli upragnionego pokoju. 
Spadek sympatii dla Polaków, przebywają*- 
cych na emigracji ze strony społeczeństwa 
brytyjskiego, to jeszcze jeden przyczynek 
do smutnego bilansu osiągnięć „londyń
skich-4 polityków. D. O.

wojennych, 12 milionów wywiezionej lud
ności cywilnej przemierzyło Polskę z za
chodu na wschód i z północy na południe. 
W rezultacie działań wojennych w ydajność 
ziemi naszej zmniejszyła się z 14 kwintali 
na hektar z r. 1938 na 8 kwintali. W roku 
1945 obsiano tylko 60 proc. zimii ornej. 
Brak nawozów, susza i zly gatunek ziarna 
również przyczyniły się do gorszych zbio
rów. W latach 1946-47 deficyt zboża wy
niesie 700.000 ton, z czego połowa, to ziarno 
na zasiewy. Polska była dawniej nie tylko 
krajem samowystarczalnym, ale w warun
kach normalnych, mogła by również eks
portować nadmiar swego zboża. Delegat 
wyraził następnie nadzieję, że obecna kon- 
farencja przyczyni się do usprawnienia 
współpracy międzynarodowej, i że zarówno 
państwa eksportujące jak i importujące 
będą brały udział w opracowaniu wytycz
nych dla sprawiedliwego rozdziału środków 
żywnościowych.

W końcu delegat Polski wyraził głębo
ką wdzięczność dla inicjatywy prezydenta 
Trumana, który skierował swego specjalne
go wysłannika b. prezydenta Hoovera do 
państw dotkniętych klęską głodu.

żowie stanu, wiceminister Modzelewski, o~ 
świadczając, Ż3 Francja liczyć może zawsze 
na poparcie Polski, tam gdzie w grę wcho
dzi jej bezpieczeństwo. oraz minister Bi- 
dault domagając się obecności Polski na 
konferencji w razio dyskutowania kwestii 
niemieckiej w rozszerzonym składzie. Od
rzucenie w ostatnim dniu konferoncji przez 
Byrnesa, a zwłaszcza przez Bevina, wbraw 
opinii Mołotowa, żądania Francji włączenia 
Zagłębia, S-aary, w yrw ało Bidaultowii zda
nie: ,,Do łańcucha naszych rozczarowań od 
25 lat przybyło nowe ogniwo14.

Jest oczywiste, że Niemcy dzielące nasze 
kraje przygotowały wojnę i klęski, to dziś 
łączą one Polskę i Francję w skoordynowa
nej akcji, mającej na celu utrwalenie na
szego bezpieczeństwa i powszechnego po
koju.

N o w y  Jork.  (PAP). W Nowym Jorku 
odbyła się doroczna konferencja organizacji 
dobroczynnych Żydów, obywateli amerykań
skich, pochodzących z Warszawy. Po wysłu-

Ezym.  (PAP). W odpowiedzi na artykuł 
dziennika „Unita” na temat kontaktów między 
Kwirynalem a ruchem neofaszystowskim, dwór 
królewski opublikował oświadczenie, w któ. 
rym wypiera się wspomnianych kontaktów, a 
prasa monarchistyczna zaatakowała dzienniki 
republikańskie za „obrażanie” monarchy przez 
zamieszczanie wspomnień i fotografii z cza
sów, kiedy dzisiejszy król pokazywał się 
wszędzie w towarzystwie Mussoliniego i wy
sokich dygnitarzy faszystowskich.

Tymczasem dziennik „Unita” ponawia swe 
oskarżenia pod adresem dworu królewskiego, 
a ponieważ monarchiści utrzymują, że dotych
czasowe rewelacje są bezpodstawne — przy
tacza konkretne dane:

3 Maja pewna „osobistość neutralna” prze
kazała ministerstwu dworu królewskiego do
kument, zawierający żądania faszystów. 4 ma
ja w Grand Hotelu w Rzymie przekazano za ' 
pośrednictwem tej samej osobistości odpo- i 
tf&dź Łtóld 83 mefflOfmdiiffl ląszystojwskie, P_q 4

Frombork.  (ZAP) Cenne zbiory Kopem 
nika, znajdujące się w bibliotece w Frombor-t 
ku zostały częściowo rozkradzione, Ocalało.
tylko około 200 tomów, któęe obecnie zostałyj 
przekazane bibliotece uniwersyteckiej w To* 
runiu.

' Ojciec i t a j  synowie o ita ra i Mm Zasługi ■
Wa r s z a wa .  (SAP). Znany recytator, Hen

ryk Ładosz-Smuga, obecnie szef resortu oświa- 
ty, kultury i propagandy Zarządu Miejskiego 
m. st. Warszawy, został odznaczony za dzia
łalność konspiracyjną złotym Krzyżem Za
sługi. Jego dwaj synowie: Krzysztof i Jaro
sław Ładoszowie również za działalność 
konspiracyjną odznaczeni zostali Krzyżami 
Zasługi: srebrnymi.

Jctofi Mililari” za w ie  ' . w czasie okupacji
Wa r s z a wa .  (SAP). Krzyżem Virtuti MI- 

litari odznaczony został za prace bojowe w 
czasie okupacji niemieckiej — przewodniczący; 
Komisji Ogólnej Stołecznej Rady Narodowej, 
kpt. Edmund Świdziński.

Deppsze w kilku wierszach
A l e k s a n d r i a .  (SAP) — Dnia 12 mai© 

Alelp.nidri>a jest w dalszym  diągu niiedostęp-
n i  dla w ojska brytyjskiego. O ddziały egip
skie trzym ają straż koło gmachów publicz
nych, konsulatu brytyjskiego i klubów perso-. 
nelu brytyjskiego.

Policja i straż  ogniowa na ciężarówkach' 
patro lu ją miasto.

L o n d y n .  (SAP) — B rytyjski m inister 
spraw  zagranicznych Ernest Bevin przem awia! 
20 maja w ieczorem  na otw arciu m iędzynaro
dowego zjazdu producentów  rolnych z udzia
łem przedstaw icieli 31 państw . „Głód na 
wschodzie zwalczymy jeszcze w tym roku" 
— oświadczył m. tn. w swym przem ów ieniu 
mńn. Bevin.

L o n d y n .  (SAP) — Sir W aldron Smithere, 
poseł konserw atyw ny z Orpingtoji, ma zam iar 
w przyszły poniedziałek w Izbie Gmin zadać 
pytanie zastępcy m inistra spraw  zagranicz
nych do spraw  Indjfi, A rturowi Hendersonom 
w i: — Czy wobec ostał nfi eh decyzyj rządu 
brytyjskiego, Henderson zarządził bezzw łocz
ną ew akuację z Indyj w szystkich europej
skich kobie t i d z ieci?  —

P a r y ż .  (SAP) — Francuskie m inisterstw o 
spraw  zagranicznych oznajmiło, że rząd  fran
cuski nie jest skłonny ustąpić Stanom Z jed
noczonym jakichkolw iek wysp francuskich na 
O ceanie Wielkim.

R z y m .  (SAP) — Szereg włoskich organi- 
zacyj monarchiistycznych i faszystow skich 
składa petycje do komisji alianckiej w ©pra- 
wie odroczenia referendum na temat ustroju

S z t o k h o l m .  (SAP) — Szwedzka dele 
gacja handlow a udaje się do Moskwy.

B e l g r a d .  (SAP) — Jugosław ia i W ęgry 
zaw arły porozum ienie w spraw ie odszkodo
wań w ojennych. Jugosław nia otrzym a 70 mil. 
dolarów  w taborze kolejowym, okrętach, su 
row cach itd.

W a s z y n g t o n .  (SAP) -— Misja UNRRA 
pow róciła z objazdu państw  Ameryki Łacin* 
skiej, gdzie uzyskała znaczną pomoc dla k ra 
jów^ zagrożonych głodem.

B u d a p e s z t .  (SAP) — Niemieccy p rze
stępcy wojenni będą w ydani w ładzom wę
gierskim. Są to b. poseł niem iecki na W ęg
rzech W esenm eyer i  b. kom endant Budapesz
tu, W inkelman.

chaniu sprawozdania postanowiono opracować 
plany udzielenia pomocy finansowej przy od
budowie Warszawy.

obu spotkaniach złożył królowi sprawozdani© 
minister dworu królewskiego markiz Alcou©
CUero Liciłero.

„Unita” donos) dalej, że organizacje mo- 
narchistyczne (zwłaszcza „Unia monarchistycz. 
na” prowadzona przez gen. Becivenga), rozda
ją paczki żywnościowe i zapomogi po 3.000 li
rów tym wszystkim, którzy zgadzają się po
pierać monarchię, manifestując na cześć króla 
w  ̂nadchodzącym okresie przedwyborczym. 
Wśród nowych sympatyków króla znajdują się 
niezliczeni byli członkowie narodowej gwardii 
faszystowskiej i włoskiej republikańskiej par
tii faszystowskiej.

Na dzień 24 maja przypada rocznica przy
stąpienia Włoch do pierwszej wojny awiato- 
wej, obchodzona zawsze uroczyście za czasów 
reżimu faszystowskiego. Monarchiści przygo
towują na ten dzień wielkie manifestacje 'i or
ganizują już przyjazd swych zwolenników da 
Rzymu.

Przemówienie delegata Polski 
na konferencji ministrów aprowizacij

Po konferencji paryskiej

H e l s i n k i  (SAP) •— Mienie niem ieckie 
w F inlandii ma być przekazane Związkowi 
Radzieckiemu.

Pomoc Żydów amerykańskich dla Warszawy

Dalsze rewelacje „Uniia" na femał kontaktów 
między Kwirynalem a faszyzmem
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Z Z i e m  O d z y s k a n y c h
(O d  w ł a s n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w ) .

K W I D Z Y N
— M ieszkańców  K widzynia czeka bardzo 

miła niespodzianka.
, . , G ospodarz najbardzie j popularnej cukier
ni „Ziemiańska'*, znany nie tylko z dobroci 
ciastek i lodów, a le  i ze swego społecznego i 
o byw ate lsk iego  pode jśc ia  do sp ra w  m iejsco 
wych, postanow ił uczcić rocznicę otw arcia 
lokalu, urządzając specjalną zabawę d la sVycb 
gości.

W tym celu, w dniu 25 m aja br., w sobo
tę, poza doborow ą orkiestrą, organizuje wy
stępy artystyczne. W ystąpi gościnnie znana 
śpiewaczka operetkow a, Jadw iga Legun o raz . 
kom pozytor i akom paniator ,były dyrygent

Polskiego R adia, Stanisław Dziięgielewski.
Cały Kwódzyń spotka 6ię w tym dniu w 

Ziem iańskiej, aby  posłuchać sentym entalnych 
piosenek a trochę potańczyć. A. D.

ROZKŁAD JAZDY
statków  pasażersko-tow arow ych na W iśle 

codziennie z Korzeniewa.
Przyjazd z góry rzeki (z W arszawy)
Odjazd w dół rzeki (do Gdańska) godz. 8 
Przyjazd z dołu rzeki (z Gdańska)
Odjazd w górę rzek i (do Wars*aw«yl

godzina 19.
Polska Żegluga Państwow a — G rudziądz

u lica  R ybacka 27 — tel. 12-86

E L B L Ą G■■

Praca spoleczno-oswiatowa w mieście 
i powiecie elbląskim

Na północnym krańcu Rzeczypospolitej w

Sobliżu zalewu wiślanego leży m iasto Elbląg.
es-t to 6tary gród słow iański mający już po

nad 7 wieków. Nazwa jlego jest pochodzenia 
łacirisko-słowiiaiisikiego Alba-lug, Biała-łąka. 

Przed ostatn ią  w o jną  m iasto liczyło około 
100 tysięcy mieszkańców . W ojna bardzo do t
knęła miasto, k tó re  w olbrzymiej większości 

w gruzach. O becnie m ieszkańcy — Po
lacy, k tó rych  jest już około  15 tysięcy raźno 
wzięli się do uporządkow ania miasta. Dużo 
już w tym kierunku zrobiono, lecz jeszcze 
wiele w ięcej pozostało  do odrobienia. Elbląg 
można nazw ać m iastem  przyszłości. Z chwilą 
uruchom ienia w pełni tutejszego przemysłu, 
szczególnie 6toczni, i  przekopaniu  kanału 
przez mierzeję wiślaną, Elbląg stan ie  się wiel
kim  portem  nadbałtyckim , mogącym w przy
szłości w w ielkim  stopniu  odciążyć porty  w 
G dańsku i Gdyni.

W każdym większym skupisku ludzkim j- 
6tnieje dążność do stw orzen ia  pewnych o- 
g n sk  kulturalno-ośw iatow ych. Dla młodzieży 
istnieją już 3 szkoły powszechne, gimnazjum 
poranne i gimnazjum w ieczorow e, *dla d o ro 
słych i młodzieży je s t zorganizowana szkoła 
muzyczna. Dla of:cerówti podoficerów  W ojska 
Polskiego jest zorganizow any przez Inspekto
ra t Szkolny kurs gim nazjalny. Dla Milicji O- 
byw atelskiej istn ieje ku rs w zakresie szkoły 

pow szechnej. R epolonizow ani obyw atele, a 
takich jest dość dużo, ubupełniają swe braki 
w języki}, poiskirii na  ku rsie  repolonizacyjnyra. 
Do końca m iesiąca kw ietn ia był prow adzony 
Uniwersytet Powszechny, k tó ry  cieszył się 

w ielką sym patią u m iejscowej ludności, gdyż 
w ykłady były bardzo  in teresu jące  i wpłynęły 
w wielkim stopniu na obyw atlsk ie  uśw iado
m ienie tutejszego społeczeństw a. Na miejscu 
istnieją biblioteka m iejska Licząca około 1500

książek i 3 pryw atne wypożyczalnie bib lio 
teczne. M iejscowy w ydział Kultury i Sztuki 
co pew ien czas daje w Domu Ludowym 
przedstaw ienia teatralne. Na „Święto Oświa
ty" była w ystaw iona sztuka p. t. „Sąd nad 
la t?rnik iem ", k tć ra  p rzez  publiczność była 
przyjęta z w ielkim  aplauzem. Dla miłośni
ków filmu istnieje kino, którego dyrekcja s ta 
ra się zapew nić publiczności kulturalną roz 
ryw kę.

Na terenie pow iatu, tam gdzie istnieją ku 
temu odpow iednie warunki ^szczególnie gdzie 
.już jest w ięcej ludności polskiej, pow stają  
różne placów ki oświatowe, przede wszystkim 
św ietlice i kursy  w ieczorow e. Do takich miej 
sccfwości o rozbudzonym  życiu ku lturalno- 
ośwńafSowym należą: Tolkm icko, Ter-anowo, 
Jodłow o, Jurandow o, Bienutowo a  przede 
w szystkim  Nowy Kościół, gdzie dzięki lud
ziom, którym  rozw ój Ziem O dzyskanych, a 
tymsamym dobro Ojczyzny na sercu leży z 
pułk. oh. N ieczują-Ostrow skim  na czele, p ra 
ca społeczna funkcjonuje naprąw dę dobrze. 
S tw orzono bow iem  spółdzielnię gospodarczo- 
społeczną k tó re j zadaniem jest prow adzenie 
dośw iadczeń z osadnictw a spółdzielczego o- 
raz  dążność do najwyższego uspołecznienia 
chłopa, rzem ieślnika ć w szystkich członków 
należących do spółdzieln i. W szyscy człon
kow ie o trzym ują nLieszkanie a 15 ha ziemi na 
w łasność, a le  za to mają dać w kład sw ej 
pracy. Ziemię m ożna upraw iać indywidualnie, 
lub oddać do zbiorowej obróbki. K ształcenie 
m łodzieży ma się odbyw ać w ten  sposób, że 
poczynając od 5 k lasy  szkoły  pow szechnej, 
m łodzież ma być dodatkow o kszta łcona w 
tym  kierunku do czego ma zam iłowanie, a po 
ukończeniu szkoły  powszechnej m łodzież bę
dzie sk ierow ana do  odpow iednich szkół, ce 
lem ukończenia specjalizacji.

Z lawy oskarżonych w Elblągu
Przed Sądem Okręgowym w Elblągu s ia 

ną! Kąkol Robert, u rodzony  11 marca 1927 r. 
w Głusinie pow. K artuzy , syn Augusta i Ce
cylii, zam. w Elblągu, oskarżony o to, że w 
dniu 18. 3. 1946 r. w Elblągu zabrał w celu 
p rzyw łaszczen ia  sob ie  ze sto jąceg o  n a  s ta c ji 
koleje w agonu  tow arow ego  ok. 200 kg psz3- 
n-icy przeznaczonej d la  Spółdzielni Rolniczo- 
Handlowej w Elblągu, Za ten  czyn sąd  po
stanow ił skazać  osk. K ąkoła R oberta na 1 
rok w ięzienia i obciążyć go kos-ztami. Z esta
wiając te okoliczności sąd  uznał za słuszne 
w ym ierzyć osk. k a rę  1 r. w ięz ien ia  w prze- 
św iadczeniu że i ta  stosunkow o niska kara  
pozbaw ienia w olności będzie ma przyszłość 
p rzestrogą a pow strzym aniem  do popełniania 
czynów przestępczych. R ozpraw ie przew odni
czył sędzia Wł. Bułhak, ław nicy J. Łazar- 
czyk d S. Kurzydło, oskarżyciel publ. B. Kozel.

W  drugiej rozpraw ie tfego samego dnia za
siadł na ławie oskarżonch R osiak  Stanisław,

urodzony 20. 1, 1920 r. w A leksandrow ie Ku
jawskim, 6yn F ranciszka i  Agnieszki, oskarżo
ny o to-, że w nocy na -dzień 16. 3. 46 r, w 
M alborku sk rad ł z komw.ojo.wanego przez 
siebie wagonu około 150 kg jęczm ienia na 
szkodę Spółdz. Rolniczo-H andlow ej „Samo
pomoc C hłopska" w  A leksandrow ie Kujaw
skim. W yrok 1 rok i  6 m iesięcy w ięzienia.

Zawada Kazim ierz zam. w Elblągu skazany 
został za 6zabrow nictw o na 500 zł grzywny, 
z zam ianą na 5 dni aresztu.

Surm acewicz Alfons z Elbląga za w prow a
dzenie w ładz m iejskich w błąd, skazany  zo
stał na 6 m iesięcy więzienia, oraz ponoszenie 
kosztów  sądow ych z  zaw ieszeniem  na 2 lata.

N iech pow yższe będzie przestrogą dla 
spotykanych szabrow ników  oraz  ludzi n ie
sum iennych, ograbiających dziiś jeszcze kraj a 
m ienie nasze. , .

Lotniczy transport jaj wylęgowych
W a r s z a w a  (PAP). W dniu 11 bm. 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
przejęło w Warszawie lotniczy transport 
ok. 55.C00 jaj wylęgowych, ras: Leghorn i 
Rhode - Island Red. (karmazyny).

Jaja wylęgowe przekazane zostały Izbom 
Rolniczym w woj. mazurskim, łódzkim, po
morskim, poznańskim i warszawskim, tran
sportami samochodowymi, celem umie
szczenia w zakładach wylęgowych.

Próbne prześwietlenia przeprowadzone 
przy odbiorze transportu w Warszawie, 
wykazały 3—6 proc. uszkodzeń, po dostar
czeniu do poszczególnych Izb Rolniczych 
— do 10 proc. * , .

W najbliższych dniach oczekiwany jest 
następny transport również w ilości około 
55.G00 sztuk.

Jaja powyższe są darem hodowców ame* 
rykańskich i stanowią bardzo cenny mate
riał hodowlany.

P n sd tu żen ie  terminu : 
p n i o w a  z w is n ą ł iz s ley c ii

W a r s a a w a (PAP). Zarządzenie Mini
stra Aprowizacji i Ilandluyz dnia 15 maja 
hr. przedłuża termin premiowania w go
tówce obowiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych za rok gospodarczy lOió-uG do 
dnia 30 czerwca 191G r.

Zarządzenie powyższe wchodzi w życiji 
* dniem ogłoszenia, z mocą obowiązującą 
od 15 maja 1010 r. n ^

Zniżki kolejowe dla wyjeżdżającej na kolonie
letnie młodzieży

Organizacje społeczne ! związki zawo
dowe przystępują w rdku bież. do zorga
nizowania szeroko planowanej akcji wysy
łania dzieci i młodzieży na kolonie letnie, 
półkolonie i obozy. Akcja ta, mając na celu 
podniesienie stanu zdrowia dzieci i danie 
im w najlepszych warunkach klimatycz
nych możliwości wypoczynku w miesią
cach letnich. cieszy się polnym poparciem 
i zrozumieniem władz państwowych.

Min. Komunikacji ze swej strony apelu
je do Dyrekcji PKP i zainteresowanych

służb OKP. aby w miarę możliwości slui? 
bowych udzielały organizatorom kol Dni j -i 
obozów letnich pomocy w przeprowadzę*, 
niu tej akcji.

W szczególności pomoc ta mDż e  się wy
razić -przez: przydzielanie w miarę możli*? 
wości służbowych osobnych wagonów orąt! 
zniżek przejazdowych, przysługujących na 
podstawie poz. S-ej Instrukcji Ilandl.-Taryf. 
Nr. 3 z dnia 1-1 lipca 1945 -r. przy przsjaz;- 
dąch dzieci i ich wychowawców na kolonie 
letnie.

Wycieczka młodych Spółdzielców z Grudziądza
Praca, nad  'urabianiem i -wychowaniem 

młodych kadr spółdzielczych ow ocnie postę 
puje naprzód d skupia w szkolonych kołach 
spółdzielców  znaczny p rocen t młodzieży u- 
czącej się.

W  nagrodę za trud  te-n 1 z a p a ł 'w  pracy, 
urządzono, panującym zwyczajem — majówkę 
do Szynw ałdu w niedzielę, dnia 19 bm. dzię 
ki staraniom  -i .poparciu pow iatowego .instruk
tora spółdzielni uczniowskich z ram ienia Zw. 
Rew. Spółdz. R. P. oddział Grudziądz, Spół
dzielni: „Samopomoc Chłops-ka", „Społem1; i 
„G rudziądzka Spółdzielnią Spożywców", k tó 
re dostarczyły  4 aut ciężarowych, p rodukty- 
żywnośęiowe i część pieniędzy. Można więć 
było uraczyć młodych w ycieczkowiczów sm a

kow itą i tłustą grochówką, o raz  sm acznymi 
bułeczkam i i chlebem z słodką kawą, a n a 
wet starczyło  na słodycze. Bawiono się, śpię^ 
wano i wykazano sw ą spraw ność sportow ą, 
któr-a na-wet została  obdarzona nagrodam i. 
'Cały zespół młodych spółdzielców, jak i licz
ni- goście wrócili z miłymi wspom nieniam i z 
w ycieczki do Grudziądza. Każdy z uczestni
ków wyniósł z tej w ycieczki zaciśnien-e w ię
zów z ruchem spółdzielczym, co dla budowy 
Polski Demokratycznej ma w ielkie znaczenie.

Jedynym  m ankam entem  te j .imprezy był 
fakt, że na dość Liczny udział mlodz,leży, za 
mało było aut, tak. że wycieczkowicze dusili 
się formalnie w czasie jazdy.

|  Program audycji Polskiego Radia |

SOBOTA,
5.57 — Sygnał czasu; 6.00 —- K alendarz 

historyczny; 6.05 — M uzyka lekka; 6.15 — 
Poranna rozm owa ze słuchaczam i; 6.30 — 
Muzyka lekka (płyty); 6.45 — Dziennik po 
ranny; 7.05 — Program na dzień bieżący; 7,10
— G im nastyka poranna; 7.20 — Muzyka lek
ka (płyty);. 7.45 — Pow tórzenie najw ażniej
szych w iadom ości dziennika porannego; 7.50 
-— Muzyka poranna; 8.30 — W iadomości go
spodarcze (transm. z Łodzi); 8.40 — Życie go
spodarcze; 8.45 - 9.10 — Skrzynka poszuki
wania rodzin.

11.57— 12.05 — Syignał czasu i Hejnał; 
12.05 — „Na Ziemiach O dzyskanych"; 12.20
— U tw ory w ionczelowe w  w yk. Haliny Ko- 
w alskiej-T rzankow skłej; 12.40 — Z życia na 
rodów słow iańskich. Audycja muzyczna; 12.55
— K oncert Małej O rkiestry PR pod  dyr. S te
fana R achonia z udziałem  W iesław y Ćwik
lińskiej; 13.50 — 10 minut poezja; 14.00 —- 
Dziennik popołudniow y; 14.30 — Inform acje 
ogólnopolskie; 16.00 — Słuchowisko, dla dz ie 
ci m łodszych: „U jagodowego kró la" — w edl. 
M, K onopnickiej; 16.30 — A udycja pieśni 
francuskich w wyk. Olgi Łady; 16.55 — Re-

25 m aja

p o rta i; 17.10 — Tang,a w wyk. O rkiestry PR 
pod dyr. Jana  C ajm era; 17.50 — O dbudow uje 
my W arszaw ę; 17.55 — Audycja wojskowa) 
18.10 — Reportaż dźw iękow y; 18.25 — Wę-» 
drów ka z mikrofonem; 18.35 — „Młodzi mó
w ią": Litka,, artykuł Eli W achnow skiej; 19.0Q
— Recital fortepianowy Ireny Kurpisz-Stefa-? 
now ej; 19.30 — Dziennik w ieczorny; 20.00 —i 
„Budujemy b iały  dom". Audycja słow no-m u
zyczna, w  oprać. W incentego Jędrk iew icza 
(transmisja z Poznania); 20.20 — 10 minut po-? 
ezji; 20.30 — Popularny koncert symfoniczny 
w wyk. O rkestry C!evelandzkiej pod dyr. A r
tura Rodzińskiego. W program ie M endelsohn;
21.00 — A udycja dla Polaków zagranicą; 21,30
— Skrzynka poszukiw ania rodzin zagranicą; 
21.50 — Pogadanka sportow a; 22.00 — „0 - 
strożność nie zawadzi" Twaiina. Audycja roz-? 
ryw kow a w radiofonii za cjd Elżbiety Mintoe* 
wiczówny. (Transm. .,z Łodzii); 22.15 — Or* 
k iestra  taneczna PR pod dyr. Jan a  Cajm eraj
23.00 — O statnie w iadom ości dziennika ra 
diow ego; 23.25 — Program  na ju tro ; 23.35 —< 
Skrzynka poszukiw ania rodzin  zagranicą;
24.00 Hymn.

LUDWIK ZYSNARSKI — GRUDZIĄDZ

Droga śmierci
E w a k u a c ja  D u c h c n w o ld u

(Ciąg dalszy),

Nie będzie ewakuacji, ale w nocy poszło 
pięć tysięcy, rano drugie tyle. Nowe od
działy zestawiają. Więźniowie uciekają z 
jednego kąta obozu w drugi, chowają się po 
obcych blokach, szwarcują się z małego la
gru na duży i z powrotem. Niewiadomo, któ
ra część obozu będzie musiała dostarczyć 
materiału do następnego „transportu". A- 
prowizacja szwankuje. Wśród blisko 120 
tya. liczącego tłumu rezydentów panika 
i głód coraz większy. Znajdują coraz u ięcef 
świeżych trupów z wyciętymi częściami cia
ła. Dawniej znajdowało to się tylko doryw
czo. dzisiaj to regułą. Bo teraz ktoś widocz- 

*. nie zaopatruje się w świeże mięso na zapas. 
Pewno ci, którzy pochowali się w' kanałach 
i różnych innych zakamarkach przestrzen
nego lagru, obejmującego z przyleglościami 
— ogrodnictwo, świniarnia, królikarnia, 
rewir (szpital) — kilkaset hektarów.

Pister zawezwał lagereltester' a to jest 
starszego obozu więźniów. Zapowiedział mu, 
że przyśle kilka kompanii esesowców, celem 
opanowania paniki, której się spodziewa, 
^tarszy obozu w ie co to znaczy. Prosi o g> 

gwioki, £elęm.<eoroz^ienią §i£ s  , r

legami. Po godzinie zaręcza komendantowi, 
że paniki nie będzie i żs sam z kolegami 
zapewni spokój na terenie obozu. Z kole
gami, to jeśt ze swoim zastępcą, kontrole
rami, blokowymi i policją obozową z po

śród więźniów. W tym czasie blokowi w 
barakach mają przemowy do więźniów. 
Wskazują na powagę chwili i wzywają do 
zachowania spokoju, bez względu na to, co 
by nie zaszło. Broń Boże dać się sprowo
kować. Cały obóz obstawiony potrójnym 
kordonem esesowców, garnizon w pogoto
wiu. Spodziewają się rzeczy poważnych. 
Będą niszczyć ślady zbrodni, bo Ameryka
nie blisko, a my przecież taż jesteśmy i to 
najbardziej namacalnymi śladami zbrodni. 
Przędą wszystkim Wysadzą w powietrze ko
morę przy ujeżdżalni, to miejsce kaźni per
fidnej, w której zginęło masę oficerów i 
komisarzy radzieckich, a także innych. 
Wśród ostatnich kilkanaście oficerów Po
laków, za rzekomy kontakt z powstańcami 
warszawskimi. Oto jak się odbyu ały te per
fidne egzekucje. Nowoprzybyłych z frontu 
lub innych obozów wprowadzano do komo
ry tej, urządzonej sobie dość przytulnie, 
jak gabinet, w którym przeprowadza się 
rekrutację wojskową'. Kilka' stołów, jakieś 
wykresy anatomiczne, ryciny na ścianach, 
miara osobowa, no i megafon radiowy. Ten 
megafon, to ważny czynnik. Głośno przele
wają się skoczne melodie przez jego bizegp 
i zapełniają gabinet - komorę hałaśliwą fa-

kolei podchodzą do miary, zadowoleni, że 
za chwilę znajdą się pod prysznicem, by 
spłukać z siebie kurz i brud po długiej i 
mozolnej drodze do obozu. A nie wiedział 
z nich nikt, że czeka go kąpiel nie byle 
jaka, kąpiel w własnej ciepłej krwi. Pierw
szy przekracza progi małych drzwi, za któ
rymi przeczuwa nie łaźnię. Wkracza w wą
ski ganek, oświetlony mglym światłem ża
rówki jnlecznej i staje bezradny. Dokąd? 
Do Styksu, nieboże! Bo w tej chwili wy
chyla się ze szpary za przepierzeniem lufa 
pistoletu automatycznego. Głuchy huk wy
strzału w potylicę. Więzień usuwa się na 
ziemię. W. źrenicach rozwartych szeroko 
maluje się jakieś wielkie zdumienie. Zdu
mienie i zgroza. Jeszcze nie zdążył upaść, 
gdy już dwie pary rąk chwytają go i skrwa
wionego rzucają na auto. Ktoś zmywa po
sadzkę cementową wodą, za pomocą węża 
gumowego, ktoś kilka razy macha miotłą.
Nie upłynęła jeszcze minuta, a już drugi 
więzień wchodzi z wyrazem zadowolenia 
na ustach, by jak poprzedni zdziwić się tym 
wielkim, na wieki zastygłym zdziwieniem.
Zanim ostatni ruszy w drogę do ostatniej 
łaźni, pierwsze ofiary giną w czeluściach 
piekielnego pieca - krematorium, niektóra 
na pót żywa, ogluszonh tylko. W celach 
oszczędnościowych operowano później tylko 
palkami i doczekano się, że musiaipo sta
czać zaciekło walki z niedostatecznie oglu-

To wielce kompromitujące miejsce mia*. 
ło być zniszczone. Nikt z nas nie spał tej 
nocy. Wiedzieliśmy o potężnej minie, która 
miała wybuchnąć w naszym najbliższym 
sąsiedztwie i przewidywaliśmy skutki tego. 
Nie usłyszeliśmy jednak nic tej nocy. I 
następnej także nic. Okazało się, że Amery
kanie cofnęli się, a Niemcy ochłonęli ze 
strachu. Tak doczekaliśmy się niedzieli, 
8. 4. 1945 r.

apelowy. Zabrać ze sobą przedmioty osol 
ste! Gdyby-piorun trząsł, nie zrobiłby więi 
szego wrażenia. Nie wychodzić! Kuriery 
bloku na blok. Niech nikt nie wychodź 
Delegacja do starszego obozu. Jesteśrr 
g’odni, nie możemy maszerować. Boiir 
się. Niech nas chociaż nakarmią! Targ 
targ.., dobrze! Wyruszamy po obiedzie. B 
dzie wnet zupka. Spokój) spokój, nie d 
nerwówać się! Kartoflarze do kuchni! Alu 
a więc nie wszyscy pójdą. Kartoflarze spi 
ezą do kuchni. Nie wiaddmo, czy żdgm 
się, czy też powiedzieć sobie do widzeni 
Dla pewności nie mówimy sobie nic.

Rrrraus! Na apelplac! Rozpaczamy, zup 
przecież jeszcze nie ma! Dlaczego tak spii 
szą?! Chodzimy od okna do drzwi, od drży 
do okna. Kręcimy się w kółko. Nie wiad< 
mo, co brać w rękę. Koc? nie koc! Paczkę 
Ni s paczkę! Zdenerwowanie ogromn' 
Chciałoby się rozbić tę ohydną mordę, m< 
gafon. Ale wówczas już by się w ogóle ni 
4^  5 vńjdżialo, co się- dzieje.

i



„GŁOS POMORZA*

Z walnego zebrania Delegatów Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych w Grudziądzu

Nowe władze Związków Zawodowych

Strona 4

— Muzeum Miejskie — Legionów 28 ot
warte codziennie od 11—15. C entralna Biblio
teka M iejska i czytelnia -otwarta w dmi pow-^ 
6zednie od 10—12 i od 15— 17. x

— „Dzień Matki". Jak  już donosiliśm y, w
całej Polsce obchodzony będzie uroczyście w 
niedzielę, dnia 26 bm. „Dzień M atki". Prck 
gram obchodu w Grudziądzu przew iduje Msze 
św. na intencje matek w poszczególnych ko
ściołach, oraz w sobotę pogadanki i akademie 
w  szkołach grudziądzkich.. •

—  Śmiejmy się do łez! W  dniach 25 i 26 
bm. odbędą się w  sali OM TUR przy ul. W y
bickiego 38/40 przedstaw ienia liliputów dawn. 
cyrku Staniewskich p. t. „Śmiejmy się do łez”. 
Przedstawienia odbędą się w następującym  po
rządku: W sobotę, dnia 25 bm. o godz. 17-ej 
przedstaw ienie dla dzieci, o godz. 20 przed
staw ienie dla dorosłych. W  niedzielę, dnia 
26 bm. o godz. 17 i 20 dla dorosłych. — Bile
ty do nabycia w  dniu przedstaw ienia.

— Nowy sklep. Spółdzielnia Spożywców 
w Grudziądzu, chcąc udostępnić mieszkańcom 
now ego osiedla zaopatryw anie się w artykuły 
żywnościowe w pobliżu- m iejsca ich zamiesz
kania, uruchomia nowy sklep spółdzielczy 
przy  ul. Skwarczyńskiiego 23. Dobra renom a 
firmy daje gwarancję należytego prow adzenia 
sklepu ku zadowoleniu mieszkańców tej dziel
nicy.

— We wtorek, dnia 28 maja br. odbędzie 
6ię o godz. 18 w lokalu OM TUR przy ulicy 
W ybickiego nr. 38-40 Zebranie Nadzwyczajne 
Centralnego Związku Zawodowego M etalow 
ców w Polsce — O ddział G rudziądz.

— Właściciele nieruchomości. Dnia 27 
maja br. o godz. 18 w sa li TUR przy ulicy 
W ybickiego nr. 38-40 odbędzie się Zebranie 
M iesięczne. W  tym sam ym  dniu  od godz. 
17.30 do 18 przyjm uje się zapisy nowych 
członków.

Z uwagi na ważność sp raw  i obrad, upra
sza się o punktualne przybycie. .

W dniu 16. 5. 45 r. o  godz. 17 odbyło się 
w sali TUR w alne zebranie zarządu Pow. 
Rady Związków Zawodowych.

Zebranie zagaił delegat wojewódzki okrę
gowej ko-misjd Związków Zawodow ych, ob. 
Sędzticki w ita :ąc zebranych, przedstaw icieli 
sam orządowych, państw ow ych oraz partii po 
litycznych, zaznaczając, żę dzisiejsze zebra
nie ma na celu w ybór nowego Zarządu Pow. 
Radv Związków Zawodowych. Równocześnie 
wygłosił re fe ra t o utw orzeniu s ię  ruchu za 
wodowego* po wyzwoleniu naszego m iasta i 
powiatu. Następnie powołane zostało pre
zydium walnego zebrania, w sk ład  którego 
w eszli:

Przew odniczący: ob. Kalinowski.
Jako dalsi członkow ie: ob. ob. Ornatow - 

slci, Jezierski, Stasiuk, Szałucki, Janow ski d 
W aszkiewicz.

Po u k o n sty tu o w an iu  się  p rezy d iu m  p rzy 
stąpiono do dalszych obrad wg. porządku 
dziennego.

Do punktu trzecieg-o odczytano protokół z 
ostatniego zeb-raniia, k tó ry  został jednogło 
śnie przyjęty.

Do punktii czw artego zdał spraw ozdanie z 
działalności zarządu i sek re taria tu  Pow. Ra
dy Zw. Zaw. — sek re ta rz  Sędzicki.

Po spraw ozdaniu  w ywiązała się obszerna 
dys-kusj-a, k tóra  w pewnych momentach była 
bardzo ożywiona.

W imieniu kom isji rew izyjnej zdał obszer
ne i treściw e spraw ozdanie przew odniczący 
Komisji, sędzia Jezierski, k tóry podkreślił za
sługi sek re ta ria tu , o raz  całego zarządu, w o
bec czego w niósł o udzielenie absolutorium  
ustępującem u zarządow i.

N astępnie zdał spraw ozdanie p rzew odni
czący komisji w yborczej ob. Ornatows-ki Ste
fan o poczynionych przygotow aniach do wy
borów  nowego zarz.ądu. Delegatów z poszcze
gólnych związków, upraw nionych do głoso
wania było 380, z  tych czynny udział wzięło 
274 delegatów .

Po 10-cio m inutow ej przerw ie przystąp io 
no do w yboru now ego zarządu. Komisja m at
ka przedłożyła uzgodnioną poprzednio  listę 
kandydatów  do Z arządu Pow. Rady Zw. Zaw. 
w następującym  sk ładzie :

1) Pawlewicz, 2) SzałucTri, 3) Sędzicki, 4) 
Laskowski — przedstaw iciele dnstytucyj spo 
łecznych; 5) Szmelter, związek chemików; 6) 
Pokonski, m etalowców; 7) Falkiew icz, sp o 
żywcy; 8) Lewandow ski Ant., kolejarze; 9) 
Dulski, sam orządow cy; 10) Lewandowski, 
poczta; 11) Stasiuk, budow lani; 12) Przyby
lak, drzewni; 13) A leksandrowicz, ceram ika.

Kom:«’a Rewizyjna: Przew odniczący s ę 
dzia Jez iersk i — członkow ie: K alinowski i 
K orarkow ski.

W m iędzyczasie w płynęła druga Lista z 
pośród delegatów .

Po k ró tkej dyskusji i wyjaśnieniu przez 
przew odniczącego kom isji w yborczej, że na 
liście wysuniętej przez kom isję można doko
nywać zmiany tj-. sk reślać poszczególnych 
kandydatów  a w  miejsce skreślonych w pisy
wać innych. Przystąpiono do sam ych wybo
rów w głosow aniu tajnym.

Po przeliczen iu  głosów na poszczególnych 
kandydatów  przez komisję skru tacy jną, ob. 
Kalipoviskii przew odniczący tej komisji p o 
dał delegatom  do wiadom ości w ynik głoso
wania, w którym przeszła zdecydow aną więk
szością głosów wymienieni niżej kandydaci.

Zarząd ukonstytuow ał się następująco:
Prezes — ob. Pawlewicz Franciszek,
W ice-preze6 ■— ob. Szałucki Stefan,
I sek re ta rz  — ob. Sędzicki Jan ,
II sek re ta rz  — ob. Laskow ski A leksander,
dalsi kandydaci jako członkowie.
Komisja Rewizyjna bez zm ian.

WAŻNE DLA FILATELISTÓW!
Poczta w czasie uroczystości powstańczych, 

na „Górze św. Anny"
Dla celów filatelistycznych agencja pocz

towy „Góra śwr. Anny" do końca maja br. 
stemplować będzie przesyłki Listowe, okolicz- 
n ości owym datow nikiem .

Nie daj głodować drugim — 
złóż choć drobiły datek na biednych!

Strona 4

POSIEDZENIE RADY EKONOMICZNEJ
przy Grodzkim Komitecie P. P- S. odbędzie się 
dnia 27. 5. 1946 r. o godz. 18 w świetlicy przy 
ul. Fortecznej 8.

Zainteresowanych Towarzyszy uprasza się 
o punktualne przybycie.

UWAGA TOWARZYSZE — UCZESTNICY 
ZBROJNEJ WALKI Z NIEMCAMI!

Celem uwidocznienia dorobku członków 
naszej Partii w dziele odzyskania niepodle
głości, CKW PPS urządza walny zjazd pepe- 
sowców, którzy brali czynny udział w organi
zacjach niepodległościowych w okresie oku
pacji.

Wzywamy na zjazd członków PPS I orga
nizacji pochodnych z okresu okupacji, którzy 
występowali bezpośrednio z bronią w ręku, lub 
też z ruchem tym współdziałali.' Członków 
innych podziemnych organizacji wojskowych, 
członków polskich formacji wojskowych za 
granicą i uczestników ruchów powstańczych 
w innych krajach, oraz w obozach koncentra
cyjnych.

Zjazd odbędzie się w dniach 16 i 17 czerw
ca w Warszawie.

Uczestnikom zjazdu zapewnia się zwrot 
kosztów przejazdu, zakwaterowanie i wyży
wienie.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Grodzkie
go Komitetu PPS, uL Forleczna 8 do dnia 28 
maja 1946 r.

-

Ze sportu
MECZ PIŁKI NOŻNEJ

W  niedzielę, dnia 26 m aja br. o godz. 16 
odbędzie się mecz piliku nożnej o m istrzostw o 
C-klasy grupy IV, pom iędzy KSZWM ,,Zryw” 
Chełmno, a RKS „TUR" Grudziądz, n a  boisku 
garnizonowym.

_ _  \
W  nliedzielę, dnia 26 maja br. o  godz. 14 

odbędą się zaw ody lekko-atletyczne męskie i 
żeńskie z wszystkimi konkurencjam i.

— Związek Zawodowych Muzyków
zw raca siię za naszym  pośrednictw em  do 
w szystkich instytucyj, stow arzyszeń i organi- 
zacyj, oraz do osób pryw atnych, .ażeby w ra 
zie potrzeby zam ów ienia sw oje na zespoły  
muzyczne kierowały tylko do Związku ma
jącego 6woją siedzibę p rzy  Szkole Muzycznej 
(Ogrodowa 35).

Związek dysponuje odpow iednią ilością za
w odowych muzyków, k tó rzy  są  zw eryfikow a
ni a w myśl obow iązujących przepisów, m ają 
jedynie praw o  publicznego angażowania się.

Ostrzega się w ięc p rzed  zam awianiem  ze
społów  muzycznych, bądź pojedynczych mu
zyków nie będących w Związku j nie posia 
dających legitymacja organizacyjnej.

Związek jst osobą praw ną, znajduje się 
pod ochroną w ykonywania swego zawodu i 
w każdym w ypadku dochodzić będzie słusz
nych swoich praw ,

OTWARCIE OGRODU „GASTRONOMII"
nastąpi dziś, w sobotę o godzinie 19.00.
Właściciel lokalu ob. Dzierzęcki, znany 

w naszym mieście jako aktywny działacz 
społeczny, dochód z soboty i niedzieli prze
znaczył na rzecz MKOS. Zaangażowana zo
stała wspaniała orkiestra, która uprzyjem
niać będzie pobyt»publiczności w tym pięk
nym ogrodzie.

W razie niepogody, koncert odbędzie się 
na sali. • -.W** ,

MECZ PIŁKI NOŻNEJ
W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 

w niedzielę, dnia 26 maja- o g3 dz. 14,30 na 
boisku garnizonowym odbędzie się mecz 
piłki nożnej pomiędzy Olympia — Elbląg, 
a GKS — Grudziądz.

O crodz. 13 przerlmerz juniorów: Wisła — 
Grudziądz — GKS —■ Grudziądz.

Ogłoszenie
Państwowy Zarząd W odny w  Chełmnie po

daje do wiadomości, że prom przewuzowy dla 
pojazdów w dniu 24 maja 1946 r. był n i e 
c z y n n y  z powodu defektu maszyny paro 
wej parostatku „Sędziwój", holującego prom.

Prom uruchomiony zo s ta ł w dniu 24 maja 
br. od godz. 12-ej po napraw ie defektu.

KIERÓW. PAŃSTW. ZARZĄDU WODNEGO 
W CHEŁMNIE

1929) (—) Inż. J a n i s z e w s k i .

SENNIK egipski 70.-, Flirt 25.-, Bajki 15.- wy
syła za zaliczeniem O. Zyntek, Warszawa, 
Marszałkowska 120. Pamiętniki, Foto-Albu- 
my, Notesy, Papeterię. Odsprzedawcom ra
bat. ' (1884.

KUPUJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
I cukierków Paweł Borkowski, Grudziądz, 

Św. Wojciecha 24. (324

Grudziądzka Spółdzielnia Spożywców
z a wi a d a mi a ,  że z dniem 25-go b. m.
------------------  u ru c h a m ia  ------------------
dla wygody swoich członków i odbiorców

sklep kolonialno-spożywczy
p r z y  u licy  S k w a r c z y ń sk ie g o  23 (N o w e O sied le )

S k le p  r e je s t ru je  r ó w n ie ż  k a r ty  ż y w n o ś c i o w e

Rozkład jazdy Pańsłw. Kom. Samoch.
Stacji w Kwidzyniu

Na trasie: Grudziądz—Tczew
godziny odjazdu: R ó w n ie ż w n ie d z ie le  i ś w ię t a

17.— 7.50 _  1p Grudziądz * 7,40 16.30 ___

17.40 8.20 —■ Gardeja 7* — 15.50 —

18.20 9.40 6.— - Kwidzyn 6,30 15.— 16.40
— 10.40 7.— Sztum — 11.05 15.50
— 11.15 7.35 Malbork — 10.30 15.15
— 12.— 8 .-  , Tczew (przepr.) t» — 9.40 14.40

Ważny od dnia 26 maja 1946 r. do odwołania.

Elektrownia Okręgowa
w Kw idzyniu
poszukuje natychmiast

kreś la rza / ka lku la to ra , 

sfenofypisfkę, magazynie

ra techn., księgowego, 

prakfykanfkę biurowę, 

elektromonterów
tylko ż pi erwszorzędnymi  

kwalifikacjami !

r ■ n

/

Zapisy na kurs:
a) księgowości

stenografii ,
pisania na maszynie

b) korespondencji 
matematyki handlowej - 
prawa wekslowego 
kaligrafii 
p r z y j m u j  o

B iuro K u rsów  H a n d lo w y c h
G ru d z ią d z , T ry n k o w a  15

wylconuie * '
RNI A PDMÔ 5̂ .

FOTOGRAFIE ARTYSTYCZNE (nowoczesne 
atelier). „Foto-Grel", Długa 6. —

J

V

Dnia 25. b. m. otwieramy 
przy ulicy Pańskiej nr 10 

p ie rw s z o rz ę d n y

Zakład Fryzjerski
'Ó la  p a ń  I p a n ó w

Jako długoletni fachowcy w tym za
wodzie dajemy gwarancję solidnej 
obsługi P. T. Klienteli.

Bracia Dorau j
SPRZEDAM ubranie. Taczyński, N ądgórna 46,

I ptr.

SPRZEDAM dyw an wielk. 3,5X2,5. Zgłoszenia 
pod nr. 138. (783

KUPIĘ dobry aparat radiowy. Zgłosz. pod. 
nr. 139.

SPÓŁDZIELNIA P. K. P. poszukuje sklepow e
go z kaucją. W iadomość Spółdzielnia, ul. 
Dworcowa. (787

ZAKŁAD STOLARSKI pod zarządem państw . 
p-06zukuje czeladnika sto larskiego. — Sto
larnia, u lica B racka nr. 5, - (788

PANIENKI DO SKLEPU poszukuje młody 
kaw aler. Kwódzyń, Targow a 10. (789

PLACOWY lub gatrow y poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod nr. 137. $32

NA SZOSIE Łasin—W ydrzno zgubiono kartę 
żywnościową kat. I. p racującą nr. 135.525 na 
miesiąc kwiecień na nazwisko Jan  Derów, 
Szembruk, którą unieważniam. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot. (1927

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty na naz
wisko Raszewska M arta, ul. N adgórna 44.

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracy jną 
n a  nazwisko Stanisławski Bronisław, Bogu- 
szewo, pow. Grudziądz. (786

E L B L Ą G

UNIEWAŻNIAM dow ód osobisty, w ydany w 
Bydgoszczy na  nazw isko Ciesielski Dzierży- 
kraj Mścisław, Jerzy, ur. 28. 12. 1919 w Dol
sku  pow. Śrem, ram . Duży W ikarów, gm. 
Jodłowo, pow. Elbląg. (1928

UNIEWAŻNIAM kartę re jestracyjną R. K. U * 
Elbląg, odcinek zam eldowania i'zaśw iadcze 
n ie  p racy  na mazwiisko Binku Kaziimierz, 
Elbląg, ul. Freta 7.

Wydawca: Komitet P. P. S. Grudziądz. 
Adres Redakcji: Grudziądz. Małogroblowa 2. 
Telefony: Administracja 1215,

Redakcja 1319.
Dyrektor drukarni 1310.

CENY OGŁOSZEŃ: Drobne za wyraz 5 zł„ dla poszukujących pracy 1 rodzin. 3 zł. Tłusty druk 
100% drożej. Zwykłe za tekstem 8 zł. za 1 mm jednołamowy, w tekście 15 zł. za 1 mm jednoł. 
Urzędowe, przetargi nekrologi: 5 zł. za 1 mm Jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych 
1 społ. (w tekście) 1 zł. za wyraz. Za terminowe ogłoszenie nie przyjm. się odpowiedzialności
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dodatek „Głosu Pomorza" dla kobiet
Grudziądz, niedziela 26 mają 1946 J N r . 9

MATMOM N A S Z Y M !
Ze łzami wdzięczności, z ogromem 

najgorętszych uczuć czci i uwielbie
nia, składamy w dniu dzisiejszym 
hołd najdroższej matce. W pamięci 
naszej nie zatarł się jeszcze okres 
beztroskiego dzieciństwa, kiedy to 
matka prowadziła nas w życie, 
wszczepiając w niewinne duszyczki 
dziecięce to, co jest najszlachetniej
sze i najbardziej wzniosłe.

Któż z nas nie pamięta jej cichej, 
świetlanej postaci, która krążąc w co
dziennych swych poczynaniach po 
domu z uśmiechem szczęścia i radości 
na twarzy stwarzała tę idealną, pełną 
słońca atmosferę domu.

Pod jej opiekuńczym okiem minę
ły nam lata dzieciństwa i stanęliśmy 
u progu życia.

Ileż zagadek, pytań i niewiado
mych zdarzeń zawierała ta powa 
nieznana nam droga, w którą wstępo
waliśmy tak bardzo nieśmiało.

Wtedy matka nasza z tym samym 
radosnym uśmiechem na wiecznie po
godnej twarzy uspakajała nasz nie

pokój, wskazując nam cele wielkie i 
szlachetne, które bez względu na to, 
na jakie trafilibyśmy przeszkody, na
leżało realizować.

Poszliśmy w świat, pełni młodzień
czego zapału do życia i wiary w swo
je własne siły.

Ile razy rzucani grymasami losu 
o świecie, natrafiliśmy na to wszyst- 
o, co wobec idealnych naszych pojęć, 

wyniesionych z domu skutkiem wy
chowania, stawało się nieraz proble
mem jakże trudnym do rozwiązania, 
w chwilach takich myśli i uczucia 
nasze skupiały się koło matki z zapy
taniem, jak ona właśnie postąpiłaby 
w danej chwili. 1 czyż nie znajdowa
liśmy zawsze najprostszego i naj
lepszego rozwiązania wszystkich prze
ciwności, które pokonane dzielnie, 
opromienione były zawsze radosnym 
uśmiechem.

Matka potrafiła w każdym z nas 
zostawić cząstkę swej duszy, która 
istnieje wiecznie i jakże często się w 
nas odzywa.

Matka zostawiła nam cząstkę swe
go kochającego serca, które kieruje 
nami tak, jak matka nasza patrząc 
na nas rozkochanym swym wzrokiem 
sobie tego życzyła.

Matka wszczepiła w nas ideały 
ludzkości, które w najtrudniejszych 
chwilach naszego życia nie pozwoliły 
nam zejść z prawej jego drogi.

Matka nauczyła nas miłości Bożej, 
która do końca istnienia naszego po
zwoli nam wyrażać swe uwielbienie 
dla Stwórcy za wielkie Jego dzieło 
stworzenia.

Matka wyrobiła w nas od najmłod
szych lat miłość bliźniego, którą jak
że bardzo wysoko cenimy w współ
życiu naszym z ludźmi.

Matka nauczyła nas ukochania Oj
czyzny naszej, wsltazując na to, że 
dobro jej powinniśmy zawsze stawiać 
ponad dobrem osobistym.

Z tymi bezcennymi skarbami mło
dych naszych dusz i świeżo urobio
nych charakterów — poszliśmy w 
świat.

Jakże łatwo jest nam zwyciężać 
wszystkie niespodzianki życia, mając 
w sobie tyle najpiękniejszych zasad 
wszczepionych nam przez matkę.

Jakże bezgraniczną winna być dla 
niej nasza miłość i wdzięczność.

Czymże zdołamy zapłacić Ci, za 
Twoje trudy, za łzy, bezsenne noce, 
kiedy nigdy niestrudzona czuwałaś 
przy nas z bolesnym biciem serca, 
aby uchronić nas od złego.

Czymże zdołamy odwdzięczyć Ci 
się za te błogie chwile, w których tu
ląc nas do piersi swojej, ocierałaś 
nam pot z znużonego czoła, a Twoimi 
najczulszymi pocałunkami scałowy- 
wałaś nam łzy z oczu.

Ty jesteś z nami w każdej godzi
nie naszego życia — jeśli nie stało 
Cię obecnością Twoją — jesteś z na
mi myślami serdecznymi i duszą 
Twoją. Dlatego aczkolwiek zmuszę 
kochamy Cię bezgranicznie i głęboko, 
— dziś specjalnie pragniemy wyrazić 
Ci nasze uwielbienie i hołd za wszy
stko, coś dla nas zrobiła i całując 
spracowane najdroższe Twe ręce, 
ofiarowujemy Ci to. co mamy najcen
niejszego — gorące serca nasze, prze
pełnione bezgraniczną miłością dla 
Ciebie — Mamo!

MATKO!
Matko, tyle łez i tyle kłopotów,
i taka troska, k‘jdym był maleńki;
łzy, radość i uśmiech, a wkrótce potym
te ciężkie dni wojny — 5 łat udręki... "

Tyle zdrowia i sił, tyle ofiary... 
chroniłaś mnie stale w tej poniewierce; 
miłość Twoja nie ma granic, ni miary, 
ogromem uczucia płonie Twe serce.

Pamiętasz, głód srogi do nas się zbliżał, 
pamiętasz, jak słababez sił się chwiałaś? 
pamiętasz, jak chłeb z Czerwonego Krzyża 
w koszyczku przyniosła nam siostra białej

Starczyło dla dwojga; Tyś pełna lęku, 
po ciężkiej chorobie w zimie przebytej, 
poprzez kaszel suchy, co pierś Twą nękał, 
mówiłaś: zjedz, dziecko, ja jestem syia...

Dziś w dniu Twego święta za tyle bólu, 
przeżytego skrycie pewno nierzadko, x
niechże Cię serdecznie, mocno przytulę, 
moja Ty najlepsza, kochana Matko!

Andrzej Gryf  — Włocławek. ,H al  in a“



Tym, którym naród cały winien wszystko, co jest w nim najlepsze!
Bezimienne, ciche, skupione dążą 

jakże często z bukiecikiem kwiatów 
lub gałązką zieleni na cmentarz. Ich 
postacie nie zwrócą na siebie niczyjej 
uwagi. Giną wśród szpalerów drzew 
cmentarnych i tysiąca mogił, szuka
jąc tych miejsc, gdzie spoczywają 
najdroższe ich sercu zwłoki.

Z wiarą w lepsze jutro, powstałą z 
najgłębszej miłości Ojczyzny żegna
ły one przed laty swych synów, wy
ruszających do walki. Ta wiara w 
konieczność odrodzenia Polski stwo
rzyła fundamenty zasad, które wpa
jały one w swe dzieci od ich lat naj
młodszych, przygotowując je w ten 
sposób do pięknej i szczytnej roli żoł
nierza, obrońcy i wyswobodziciela. 
Te ciche i niepozorne zastępy matek, 
godnych obywatelek, uczyły synów 
swych czcić wodzów i służyć ich 
ideom, aby potem pod ich sztan
darami zdobywać wolność i niezależ
ność.

A kiedy wybiła wielka godzina 
czynu, gdy nadszedł czas. że z bro
nią w ręku naród upomniał się o we 
prawa — matki polskie umiały sta
nąć na wysokości zadania, potrafiły

Obchód Dnia Matitii jest jedną z naj
piękniejszych i nujipodnrioślejezych uroczy
stości organizow anych przez m łodzież i lu
dzi dorosłych.

Je s t on bo-waem w yra jem  serdecznych 
uczuć i dow odów  w dzięczności dla tej, 
k tó ra  p rzez całe sw e życie dziecku siwemu, 
małem u czy w sile wieku, d a je  najbardziej 
keainte>res o wmą miłość, i  oddanie  bez gra
nic.

Nic też dziwnego, że  w zrozum ieniu 
tych w artości jakie zaw dzięczam y m atce, 
(odczuwamy jpotrziebę zadokum entow ania 
czynem 6wej miłości i  wdzięczności. Nie 
myślmy jednak, że zrozum ienie to prz’y- 
•zło  odrazu. Je s t rzeczą pow szechnie wia
domą, żie n.ie tylko m łodzież, ale ń 6tarsii 
p rzechodzą około w ielu dóbr na świecie, 
z k tórych przywykła korzystać od dz ie 
ciństwa, bez zdaw ania sobie cpraw y z ich 
w artości. Trzeba często $lo,ptiero jakiegoś 

głębokiego przeżycia  w ew nętrznego lyb 
bodźca z zewnątrz, by uśw iadom ić sobie 
ich znaczenie.

Czerw ony Krzyż zrozum iał to doskp- 
nale. Zrozum iał, że dziecku trzeba poka 
zać czym jest dla niego matka, otoczyć ją 

nimbom chwały, by zrozum iało jej w ielkość 
Że trzeba te ziarna uczuć, które leżały w 
uśpieniu na dnie duszy dziecka, odszukać, 
rozwinąć, w ydobyć na jaw.

R zucając hasło ,.Miłuj bliźniego" musiał 
Czerw ony Krzyż budzić wśród sw oich 
członków, przede wszystkim miłość ku tej, 
k tó ra  sam a sta ła  się jej najdoskonalszym  
symbolem, — ku matce.

A m erykański Czerwony Krzyż p ierw 
szy w ystępuje z inirratyw ą u rządzan ia  ob
chodów „Dnia M atk i” i to w roku 1914. 
Za nim poszły .C zechosłow acja i A ustria. 
Do PoisH myśl ta dostała  sdę je6 emią 
1923 r. i już na w> osnę 1924 roku  z in ic ja 
tywy Polsk ego Czerwonego Krzyża uka- 
*ały s ę pierw sze komunikaty^ o p ro jek to 
wanym Dn.u M atki. .Został on wyznaczony

ujawnić hart i siłę woli. Bez skarg, 
bez rozczplań, lecz dzielnie i boha
tersko żegnały swych synów, wyru
szających na bój, aby krwią swą pod
pisać się pod dziełem niepodległości 
Polski.

Te liczne zastępy cichych bohate
rek klęczą dziś przy swych najdroż
szych mogiłach, które zawarły w sô  
bie część ich duszy, ich osobiste 
szczęście, ich miłość i ich nadzieje.

Z dumą oplatają kwiatami skrom
ny krzyż, wiedząc, że ból ich, strata, 
którą poniosły, przynosi chlubę naj
wyższą, jaką poszczycić się może 
Matka — Polka.

Nie jedna z wielu matek poległych 
bohaterów nie może odwiedzać nawet 
mogiły swego syna... Huragan wojen
ny, szalejąc na całym ś wiecie w 
strasznych swych skutkach zostawił 
wszędzie miliony mogił męczenników 
za wolność i poległych na polu walki.

Jak odnaleźć mogiłę żołnierza, 
który padł gdzieś daleko od kuli na 
polu bitwy, lub zamordowanego za 
polkość męczennika, który leży w za
padłej ziemi pochowany rękami wier
nych towarzyszy?.

na ostatn ią  n iedzielę maja, jako m iesiąca 
pośw ięconego w Polsce ku  czci M atki 
B>ożei.

Od lego czasu uroczystości Dnia M at
ko zakreślają coiraz szersze kręgi, licząc 
coraz "więcej uczestników  zyskują p opar
cie władz szkolnych 4 społeczeństw a.

W dniu tym składam y cześć naszym 
mutkom, etairaiąc 6Ćę uprzyjem nić im każ
dą chwilę i  dać najwięcej pow odów  do 
radości.

M atka jest panią dom u i tu w łaśnie w 
dn iu  swego św ięta pow inna odebrać do 
w ody uczuć dziecięcych. Czy to będzie 
jakaś d ro b n a , przysługa, czy w yręczenie 
matka w zajęciach gospodarczych, złożeniu 
je j życzeń z w iązanek  chociażby polnych 
kw iatów , sk ładanie  przyrzeczeń  itd. K aż
dy dom chociaż najb iedn ie jszy  pow inien 
w Dzień Matki oddychać atm osferą szczę 
ścia i Tadościi, a przyczynić się mogą do 
tego w szystkie dzieci przez wzajem ną po
moc, podyktow aną koleżeńską życzliw o
ścią i so lidarnością,

Jeżeli w jakimś demu pozostała n ie 
ste ty  tylko pam ięć o zmarłej m atce trz e 
ba w dniiu tym pam iętać o jej grobie.

Podobne uczucia pow inny nas kierow ać 
do szpitali, schronisk —• w szędzie tam 
gdzie zna dują się m atki biedne, sm utne 

opuszczone.
Tego roku Dzień Matka w yznaczono na 

niedzielę, dn ia  26 m ija .
Niech ten dzień przeznaczony na od 

danie hołdu m atce będzie nie tylko pod 
nietą do organizow ania m anifestacji i pu
blicznych wystąpień, niech przyczyni się 
d o  pow stania cichych, skrom nych czy
nów, spełnionych w zaciszu domowym, 
czynów, k tóre u trw ala ją  I u sz la c h e tn ia j 
w rodzoną miłość dziecka do matki i z ro 
dzą poczucie w dzięczności d obow iązku w 
stosunku do tej, której naród cały winien 
wszystko co jest w nim najlepsze.

Początkowo ubogi krzyżyk nosił 
ślady nazwiska skreślonego naprędce, 
w pośpiechu.

Ale mijają lata, wichry i burze 
pochyliły wątłe ramiona krzyża i 
dziś nikt nie wie, co kryje mały kop
czyk, jeden z tak licznych wśród za
pomnianych mogił. Pozostał jedynie 
ból serca matczynego i ofiarna naj
większa miłość matki, która z daleka 
pozdrawia tę cichą nieznaną mogiłę 
jej dziecka. Ileż nadziei pokładała 
w nim przez życic całe, wierząc, że 
spełni wszystko, co z uczuciem bez
granicznego oddania wpajała mu od 
zarania dzieciństwa.

I cóż? Pozostał ból, smutek i mo
że maleńka fotografia, którą matka 
pieści codziennie załzawionymi ocza
mi i tuli do serca.

Niema jej syna, ale pozostało prze
świadczenie spełnienia przez niego 
najzaszczytniejszego obowiązku.

I dlatego matki poległych nie po
zostały i nigdy nie pozostaną osa
motnione w swym bólu.

Dzisiaj i zawsze jednoczą się z ni
mi serca wszystkich kobiet polskich, 
dzieci i całego narodu polskiego, któ
ry wie, że za cenę wielu młodych 
istnień ma dziś spokojny byt we włas
nej wolnej Ojczyźnie.

Te wdzięczne i pełne czci serca 
nasze towarzyszą matkom poległych 
w ich cichych pielgrzymkach do uko
chanych grobów i wraz z nimi ślą 
wierną pamięć dla ich wielkich sy
nów. /

Bo i dziś i jutro i po, wszystkie la
ta żadna kobieta, żadna matka polska 
nie zatrzyma się przed największą 
ofiarą, oddając Ojczyźnie to, co jest 
jej najdroższe: własne dziecko.

Dlatego w dniu dzisiejszym, skła
dając hołd matkom naszym, złóżmy 
go przede .wszystkim matkom pole
głych, którym w ich wiecznym bólu 
darujemy gorące nasze serca, pełne 
uczucia dozgonnej wdzięczności za 
ich synów — największych bohaterów 
Ojczyzny naszej.

„Halina“

>Swięto M atk i
Chcę się uśm iechnąć dziś Jo  Ciebie, mamo, 
ó w tw oje oczy spojrzeć inaczej.
Chociaż to niby, juk codzień, tak sam o — 
lecz ty rozumiesz, co ten uśm iech znaczy. 
Bo w tym uśmiechu w yrazić ci muszę, 
to, co zgiubi-one w codzienności pyle, 
błyskiem  poznania rozgrzało mii duszę, —1 
w tę z no zumienia najszczęśliw szą chwilę..* 
T o , . że napraw dę ponad wszystko w świecle, 
ja ciebie kocham , choć nie w idzisz tego... 
Dobre uczucia żyją w sercu  przecie, 
choć nieraz tyle w yrządzają  Ci złego... 
Chcę, byś wiedzata... Nie powiem

[słów eczka,
Tylko uśm iechnę sdę dz^siai inaczej.
A resztę z oczu w yczyta M ateczka, 
sum a odgadnie, co ten uśmiech zmęczy...

Alina Kwiecińska

Dlaczego czcimy „Dzień Matki”

/



Miłość Małczyna
Jesteś krwią mej krwi, kością mej 

kości. Twój pierwszy krzyk, ta nie
świadoma manifestacja, że już jesteś, 
że żyje«z, to najpiękniejsza nagroda 
dla matki za wszystkie męki i cier
pienia.

Twój pierwszy uśmiech bezzębnych 
jeszcze ust, jak wielką jest zapłatą za 
trudy dnia i nieprzespane noce.

Rośmie&z, rozwijasz się. Przeży
wasz okres dzieciństwa. Pomagam 
Ci stawiać pierwsze kroki. Sercem 
kochającym i «ama sobą chronię 
przed najdrobniejszymi nawet prze
ciwnościami.

Wchodzisz w fazę wieku młodocia
nego. Szkoła i świat otwierają przed 
Tobą swe zawiłe tajemnice. Życie 
auitorytywnie wtłacza cię w swe su
rowe ramy i powoli odziera ze złu
dzeń,

Niezawsze godzisz się z tym. Prze
żywasz momenty buntów i załamań, 
W chaosie przeżyć i wrażeń szukasz 
istotnych wartości.

W pośród tysiąca nieznanych Ci 
dróg chcesz odnaleźć swoie własne 
drogi i wtedy, właśnie wtedy, ja staję 
przy Twoim boku, by za cenę niejed
nokrotnie krwią serdeczną zdobytych 
doświadczeń pogodzić Cię z rzeczy
wistością,

A później,,.
Później przeważnie rozchodzą $ię*

nasze drogi.
Dorosłeś, Świat przestał już być 

dla Ciebie czymś obcym i wrogim. 
Zagrał Ci tęczą barw, promieni słońc 
■wielkich i wspaniałych aż zapatrzony 
w ich migotliwe obietnice odchodzisz, 
aby wykuć sobie inne odrębne, swoje 
władne bytowanie. Tropami twymi 
ślad w ślad idzie mój duch za Tobą, 
aby siłą swej miłości stworzyć wokół 
Ciebie mur obronny, aby uchronić Cię 
przed tym co uderzyć może jak grom, 
co może Cię złamać.

To nic, żeś trochę o mnie zapo
mniał, to nic, że tak rzadko dajesz 
znak życia.

Ja wiem, że w głębi Twej du*zy 
gdzieś na samym dnie, leży talizman 
nigdy niezachwianej wiary w moją 
miłość matczyną do Ciebie.

A jeżeli kiedykolwiekbądź życie 
Ci się wyda nieznośne i ciężkie, zbyt 
ciężkie, aby móc dalej walczyć, wróć 
dp mnie choć na chwilę na jedną ma
łą chwilę, bodaj myślą, jeśli inaczej 
nie będziesz mógł, a wtedy,,, wtedy 
powiem Ci tylko jedno: „Przez wszy
stkie lata Twego życia nagromadzi
łam tak wielkie zasoby uczucia dla 
Ciebie, że dziś przy jego wiernym 
ognisku zapomnij o swych troskach 
i uśmiechnij się do mnie jak daw
niej.,, jak wtedy, kiedy byłeś maleń
ki... uśmiechnij «ię do swej matki".

E. Mirecka.

) '

>SeXce
Jeś li d la  Ciebie b ije se rce  Matka, 
m asz skarb  bezcenny, choćbyś c ie rp ia ł

j f nędzę., i
bogaczem  jesteś w ścianach skrom nej

[chatki,
gdy w niej kochan ie  srnuje .trw ałą przędzę. 
Szczęśliwszym od tych, co m ają d o sta tk i (—* 
niic nie dorów na m iłości, potędze,
— Jeśli d la  C iebie btilje se rce  M atki, ’ 
m asz skarb  bezcenny, choćbyś c ie rp ia ł

[nędzę.

Alina Kwiecińska

Rano maitka w cześniej od n,a® wstaje,
I szykuje grube kromki. Chleba,
Bo j.uż tupią e w ar lii we tram w aje,
Że do szkoły  czem prędzej iść trzeba.
A gdy w poludniie czeka na na® z obiadem, 
Gdy w padam y miecierpliwi, zziajani,
I dotyka rozpalonych, złych garnków, 
Bezbironnemii, caigiicmi rękamii.
G dy w racam y w w ieczór śpiew ający,
Że możemy próżnow ać do  rana,
Zastajem y naszą M atkę jak klęczy,
Ha podłodze na obu kolanach,
Ręce całe ma mokre do łokcd,
Tak szoruje zdeptaną podłogę,
Gziame drzazgi tkw ią koło paznokci..*
— Czekaj mamo, w stań, ja c.i pomogę.

 ̂ Ewa Szelburg Zarembnia

K to  więcej kocKa?
Kocham Cię Mamo — powiada Janett' 

A potem ledwo zaczął się ranek,
Kładzie czapeczkę i już za drzwiami, | 
A wy tam w domu pracujcie sami. 
Janek w ogrodzie chusta się, śpiewa,
A mama musi naznosić drzewa,
Sama po wodę idzie do studni,
Gotuje, pierze, wszystkim się trudni.

Kocham Cię Mamo — mówi Anusia -s» 
'Jesteś najlepsza, złota Mamusia,
Kocham Cię więcej, niż wszystkich

[w święcie^
Droga Mateczko, wiesz o tym przecie, -w 
A potem Andzia pół dnia marudzi.
Dąsa się, plącze, fartuszki brudzi,
Aż mama wreszcie cieszy się prawie,
Gdy Andzia wyjdzie biegać po trawie* 
•—* Kocham Cię Mamo'— Zosieńka szepce* 
Pójdę usypiać brata w kolebce.
Dobrze, że dzisiaj święto jest W szkole, 
Zostanę w domu, pomóc Ci wolę.
1 Zosia prędko izbę zamiata,
Potem kołysze i bawi brata.
Dzień cały biega, krząta się wszędzie, 
Pewnie z niej dobra gosposia będzie. 
Kocham Cię Mamo — znowu z wieczora 
Wołają dzieci, gdy spać już pora.
Jak Wam się zdaje, pomyślcie trochę, 
Które z nich Mamę najbardziej kocha?

Prawidłowe odżywianie-podstawą zdrowia
Jeść >,l?piej“ lub „górzej“ oznacza w 

potoczonym pojęciu — doslatbiej lub 
(skromniej, a'łio polega na mniejszym, 
czy większym smakosżostwie. Inny sens 
posiadają wyrazy 1 0  w pojęciu odżywia
nia racjonalnego. Tu „lepiejl* odżywiać 
się, t. zn. zdrowiej, a do najzdrowszych 
należą najprostsze produkty, jak: chl̂ b 
razowy, kapusta kwaszona, kasza, groch, 
mleko. Pocieszmy się więc, gdy nas nie 
stać na smakołyki, że taki jadłospis 
zbljża nas do zasady, głoszonej przez le
karzy: „Prawidł owe odżywdanie — to 
podstawa zdrowia".

Tylko, by te(n cel osiągnąć, trzeba po
siadać odpowiednio wskazówki i gospo
darować nis tak od przypadku do przy
padku, lecz z pewną znajomością rzeozy.

Ziemniaki np„ stanowiący zdrowy, 
podstawowy produkt naszego pożywie
nia, zbyt silnie wypierają jednak inne 
jarzyny. Obliczono, żo jeśli w przeciętnej 
rodzinie pracownika umysłowego spoży
cie ziemniaków wynosi 200- k i 1 k ad z i esią t 
kilogramów na osobę rocznie, na 
wszystkie inno jarzyny przypada zaled
wie 50-kilka kilogramów. Stosunek ten. 
powinien ul?c poprawie na korzyść ja
rzyn. Zbyt piało lakże uwzględniamy po
trawy mleczne, które w pożywieniu do
rosłych są prawie zupełnie pomijane. Za
pominamy tu, ża mleko to najbardziej 
wartościowa odżywka, bo 1 litr polnego 
mleka posiada tyle jednostek ■'odżyw
czych, co n,p <i sztuk jaj. lub 30 dk wo
łowiny albo 2 kg ziemniaków.

Dbając o,racjonalna odżywianie, mu
simy tak układać jadłospis, by zawierał 
on niezbędne dla zdrowia i rozwoju or
ganizmu witaminy. Gdzie ich szukać 
przy obecnych ograniczonych naszych

możliwościach? Waśnie w najprostszych 
potrawach. Witamina „A", powodująca! 
wzrost i zapobiegająca chorobom zakaź
nym, znajduje się. w surowej marchwi 
(stąd ta.k zalecany sok z marchwi), w! 
jarzynach zielonych, w żółtku jajka, Win 
tarninę ,B", wpływającą na ogólną przaa 
mianę materii, zawierają świeże w suro* 
wym stanie spożywane jarzyny i owoce* 
kasze mielone z całego ziarna, chlsb ra* 
aowy. Przypominamy tu, że w ziarnie! 
najwięcej wartościowych części mieści 
się pod samym naskórkiem i dlatego ind 
bielsza mąka, im drobniejsza kasza —♦ 
tym mniej pozostało w niej witamin. W! 
kapuście świeżej i kwaszonej, w ogór* 
kach sirrówyeh i kiszonych, w pomi lo* 
ra-ch, ziemniakach znajduje, się witamina! 
*,C‘‘, zapobiegająca szeregu różnych cho* 
rób, zwłaszcza zębów i dziąseł. Wreszcie! 
witaminę „D‘‘, której brak powodują 
choroby kości, krzywicę, zawiera tran, 
mleko, masło.

Produkty te znajdują się w grani* ' 
each naszych codziennych możliwości* 
należy tylko tak je dobierać, by posiłki 
nie' były jednostronne, lecz proporcjo* 
nalne do zawieranych prpcz nie wartości.

Z ło te  m y ś li

Nieszczęście ma to do siebie, H 
stoi, a człowiek, czy chce, czy niĄ 
chce, musi iść w przyszłość, uńęc od* 
chodzi od niego coraz dalej. Wlecze1 
się wprawdzie za człowiekiem nić bó* 
lu i pamięci, ale coraz cieńsza, albo* 
wiem siła rzeczy jest taka, żyj* 
się jutrem.

i



■Rozwój psychiczny młodzieży, a wychowanie
v Druga faza w rozwoju psychicznym 
dziecka późnego dziecięctwa -od 7 do 12 
roku życia. ^

Dziecko poznaje rzeczywistość, inte
resuje się przejawami życia, umysł kie
ruje się ku przyrodzie żywsj i martwej. 
Rzuca zabawki, zbiera i gromadzi roz
maite przedmioty w celach badawczych, 
nia chce słuchać bajek czy baśni, ide
ałem jego staje się Robinson, dlatego ten 
okres życia dziecka zowie się wiekiem 
Robinsona. Od 11 do 12 roku życia dziec
ko przystosowuje się do warunków ży
ciowych, logicznie rozumuje- jest zrów
noważone i lalwe do prowadzenia.

Trzecia faza przedpokwitania od 12 
do 14 roku życia (u dziewcząt wcześniej
sza).

Składa się jakby z dwóch części. I 
okres — to przyrost sil, szybkiego wzro
stu, dziecko posiada pewność siebie i 
siły duchowej.' II okres — negatywny 
Przypadają_mlodzieży do gustu dzikie 
zabawy, uganianie się za sobą, mocowa
nie, awantury, nawet dziewczęta skłon
ne są do bójek.

Zaciekawia loklura podróżnicza, dążą 
do poznania świata, interesują się róż
nymi przejawami życia. Popularnie zo- 
wis się ten okres wiekiem cielęcym. W 
łł okresie w organjtżmie dziecięcym za
chodzą przeobrażenia i procesy fizjolo- 
gieźne, których dziecko nio rozumie — 
jest niespokojne, przygnębione, rozdraż
niona- słabe, niezadowolone z siebie i 
drugich. Wszystko je drażni, ogarnia je 
apatia. Zainteresowania słabną, trudno 
skupiają myśli, zastój pamięci, zmęcze
nie umysłowa, czasem.neurastenia — to
warzyszy temu wszystkiemu poczucie 
własnej nicpelnowarlościowości. Po okra
sie szybkiego wzrostu zdolności, nastę
puje okres zastoju. Dziecko jest knąbrne 
i przekorne — wszystkiemu przoczy. 
Budzi się w' niin instynkt gatunkowy. 
Interesuje się w dalszym ciągu przyrodą 
żywą i. martwą, podróżami, a nadto ży
ciem dorosłych,-ich tajemnicami, poszu
kują czegoś nieznanego. Zwraca uwagę 
na swój wygląd zewnętrzny — odzież, 
mowę. postępowanie, chce odegrać pew
ną rolę w otoczeniu. U chłopców przeja
wia się w dążeniu i umiłowaniu boha
terstwa, silny pęd do lok tury sensacyj
nej i awanturniczej, budzi się instynkt 
gromadzki: zrzoszają się w kółka zaba
wowe 1 sportowe, wzrastają zamiłowa
nia techniczne.

Dziewczęta górują nad chłopcami w 
postępach w nauce, interesują się lektu
rą obyczajową, szukają przyjaciółek, 
którym powierzają swe tajemnice.

Chłopcy i dziewczęta odnoszą się do 
siehia wrogo, chłopcy wykpiwają, a 
dziewczęta patrzą na nich z góry.

Wychowanie i nauczanie jest trudne. 
Wychowawca winien stworzyć pogodną 
a moeferę, podkreślać umiejętnie w 
dviecku dobre strony, apelować do ide- 
& u bohaterstwa, pobudzać do wykony- 
wania prac ochotniczych. Należy zaopie
kować się w wolnym czasie dzieckiem 
i wyzyskać go dla celów związanych ze 
zdrowiem i rozwojem sił duchowych.

Spotęgowaną religijność wyzyskać w 
celu opanowania budzących się instynk
tóŵ i popędów i wyzwolenia ducha. W 
.wyrabianiu uczuć obywatelskich opierać

II Część

się o czynniki uczuciowe, emocjonalne, 
jaty miłość dla bohaterów, dla ideału 
Ojczyzny i ludzkości oraz współczucie 
dla niedoli ludzkiej.

Objawmy erotyzmu sublimować należy 
w miłość wielkich 5 praw i wielkich 
ludzi. Młodzież powinna zapoznać się z 
takimi zagadnieniami:

a) człowiek, jako istota społeczna,
b) wspólżycie,
c) współpraca,
d) samotnic!wo,
e) koleżeństwo i etyka koleżeńska,
f) tradycja, »
g) wartość pracy pokoleń dla jed

nostki.
IV faza. Faza pokwitania od 14 do 18 r. 
życia (wcześniej u dziewcząt).

Pokwitanio wprowadza w ustrój czło
wieka szereg nowych elementów. C ztery  
momenty w tej fazie należy wziąć pod 
uwagę:

1) dojrzewanie płciowe,
2) zwrot ku wnętrzu i własnej jaźni,
3) kształtowanie planu życiowego,
4) wzrastanie i wżywani* się w różne 

dziedziny kultury i życia.
Zagadnienia uświadomienia młodzieży 

ze względu na dojrzewanie płciowe jesz
cze nie zostało należycie rozwiązane.

Świadomość zachodzących zmian 
przypada mniej więcej na 10 rok życia. 
Modzież analizuje sama siibie. wnika 
we własną jaźń, poznaje własną indy- 
-widualność. Trudności w poznaniu -sie
bie są wielkie, nie może je pokonać, 
szuka pomocy, szuka przyjaciela. Imre- 
nia się stosunek do św iata zewmęlrznogo, 
który przeżywa i staje się przez to jej 
własnym świątyń subiektywno - psy
chologicznym. Młodzież tworzy po raz 
pierwszy swój własny plan życiowy, pe
łen idealizmu i wiary w swe siły. Inte
resują się sprawami ekonomiczno - go
spodarczymi, politycznymi, filozoficzny
mi, zagadką bytu, wzywa się w świat 
towarzyski, budzi się zainteresowanie 
życiem seksualnym. Poddaje wszystko- 
krytyce, pada autorytet rodziców, nau
czycieli, dochodzi do burzy duchowej i 
niebezpiecznej rozterki uczuć. Pogląd na 
świat młodzieży w tej fazie nosi nazwę 
na pół filozoficznego.

Wychowanie jest bardzo trudne. W 
okresie pokwitania musi rozegrać się 

. walka pomiędzy pierwotnymi budzący
mi się popędami, a dążeniami czysto 
ludzkimi, które są niewyraźne, a góruje 
wśród nich dążenie do rozwoju ducho
wego — do wzniesienia się na wyższe 
szczeble — jest to specjalna właściwość 
gatunku ludzkiego. Zadaniem wycho
wawcy tę właściwość spotęgować, by 
działanie popędu seksualnego malało do 
minimum, a zwyciężyły pierwiastki 
szlachetniejsze i wyższe.

Należy baczną uwagę zwrócić na 
kształcenie charakteru wychowanka. 
Młodzież ma dążność do samowychowa
nia, podejmuje np. ćwiczeni o woli Wy
chowawca winien tę dążność wyzyskać 
przy kształceniu charakteru-wychowan

ka. Wychowanie relig., pogadanki spo
łeczne i polit., historia wysiłków zbio
rowych przeciwdziała nadmiernemu in
dywidualizmowi. Wychowanie estetycz
no powinno słać się czynnikiem ogólne
go podniesienia duchowego młódzi»ży.

Należy dążyć do wyrobienia w młodzieży 
zręczności fizycznej, praktyczności i za
radności życiowej przez wprowadzenie 
jej w pracę fizyczną.

Ilość materiału naukowego powinna 
być w okresie pokwi.ania zmniejszona 
z powodu zmniejszonej zdolności do 
pracy umysłowej w tym czasie.

V faza. Okres młodzieńczy (od 18 do 
22 roku życia).

W okresie młodzieńczym (adolescen- 
cji) rozpoczyna się harmonizowanie dą
żeń w celu osiągnięcia dojrzałości du
chowej. Cechą tego okresu jest pozytyw- 
ność, ustępliwość, zdolność jio kompro
misu, skłonność do pogodnego trakto
wania spraw życiowych, poczucie siły 
własnej, wewnętrznej swobody. Wysu
wają się zagadnienia naczelne, prowa
dzące do szukania celu i sensu istnie
nia.

Strukturę sirony umysłowej psychiki 
— nazywamy intelektem, a sLrukturę 
strony uczuciowo - dążeniowij — cha
rakterem. Charakter i intelekt — to. ca
łość psychiki. W okresie młodzieńczym 
intelekt powsiaje w silnej zależności od 
uczucia, występuje największy zapał do 
nauki, krystalizują się i ustalają zami
łowania specjalna, pojawiają się głęb
sze zainteresowania estetyczne. Młoda 
islofa dąży do prawidłowego ustosunko
wania się do życia.

W dziedzinie wychowania jest duto 
do zrobienia. Trzeba wychowankowi do
pomóc w pracy nad samowychowaniem, 
urobieniem własnego charakteru i włas
nej ideologii
< Nauczanio winno być systematyczne, 
metoda częściowo naukowa, atmosfira 
pogodna, życzliwa, oparta na wzajem
nym zaufaniu, radosna, twórcza współ
praca o wysokim poziomie etycznym i 
kulturałnym. Nauczyciel - wychowawca 
dąży do opanowania postawy wewnętrz
nej, szuka drogi do serca, budzi odwagę 
życiową, musi dać młodzieży możność 
zaspokojenia instynktu mocy realizacji 
celów' i dążeń. VVycbowaw'ca powinien 
posiadać zdolność nawiązania z uczniem 
ścisłego kontaktu duchowego. Postawa 
wychowawcza musi ulegać ewolucji w 
miarę rozwoju duchowego dziecka. W 
ostatniej fazie młodzieńczej nauczyciel- 
wychowawca jest tylko życzliwym do
radcą młodzieży.

Jadw iga Koźiikowa.

Źródła: Psychologia dziecięctwa. —» 
Dr. Ziemnowicz: Rozwój psychiczny mło
dzieży, a praca szkolna — Dr. J. Kuchta.

Z ło te  m y s l i

Są istoty wrażliwe, szlachetne i ko
chające, które zdolne są do najwięk
szych poświęceń, ale które w życiu i 
w zetknięciu się z jego rzeczywisto
ścią mało znajdują - szczęścia, dając 
naprzód więcej, niż mogą otrzymać. 
Ten rodzaj ludzi ginie też teraz i my
ślę, że jakiś dzisiejszy naturalista 
mógłby powiedzieć o nich. że zgóry 
są na śmierć skazani, bo przychodzą 
na świat z wadą serca — zadużo ko
chają.


